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POWIEŚĆ.

Napisała

ZBIGNIEWA ZMORSKA.

(Dalszy ciąg.)

W  wigilią wigilii Bożego Narodzenia, dzień był 
mroźny —  wszystkie szyby pałacu pokryły się 
warstewką lodu, ziemia przykryta grubym cału
nem świeżo opadłego śniegu, błyszczała m iliarda
mi brylantów łamiących w sobie promienie iskrzą
cego się słońca. Najlżejszy podmuch wiatru nie 
poruszał gałęzi drzew, z ciemnoszafirowego nieba 
spadał od czasu do czasu cicho i spokojnie kołu
jąc  lekko iglasty kryształek szronu.

Od nieszczęsnego wypadku z nogą upłynęło już 
trzy tygodnie i konwalescencya moja postąpiła 
o tyle, że z pomocą dwóch lasek, pociągając chorą 
nogę za sobą, mogłem się przesuwać z pokoju do 
pokoju i zajmować zwykłe moje miejsce przy ko
minku, któryśmy obsiadali wszyscy, w ulubionym 
przez domowników i samą panię domu błękitnym 
salonie.

Dnia tego rano odebraliśmy telegram z W arsza
wy w którym panna Rewińska donosiła: że je s t 
w drodze i prosi o przysłanie koni na południowy 
pociąg. O sierocie nic telegram nie wspominał, 
z wyrażenia tylko „jedziemy” widzieliśmy że ją  
Anastazya wiezie.

Natychmiast po odebraniu depeszy wysłano 
ekwipaż na stacyą, i około godziny czwartej wie
czorem mogliśmy się podróżnych naszych spodzie
wać.

Kiedy około południa przyszedłem do błękitne

go pookoju, spotkałem Jenerałową przechodzącą 
z głównego salonu do bocznego oddalonego nieco 
skrzydła pałacu. Niosła w obu rękach dwa ala
bastrowe wazony i na „dzieńdobry”, które jej zło
żyłem, odpowiedziała mi wesoło:

— Idę do pokoi naszej przyszłej pupilki, czy 
chcesz pójść ze mną zobaczyć jak  tam urządzone.

Przystałem  z ochotą.
A partam ent dla przybyć mającej sieroty Jene- 

rałowa urządzić kazała w bocznym, najwięcej 
w głąb parku wsuniętym pawilonie pałacu. Skła
dał się z dwóch pokoi niewielkich ale umeblowa
nych i wycackanych jak  pieścidełko, przez naszą 
najpoczciwszą panię. Nie brakowało tu nic, zacząw
szy od aksamitów i atłasów, któremi to gniazde- 
czko literalnie było wysłane, a skończywszy na py
sznym fortepianie, doborowej biblioteczce i tysiącu 
różnych fraszek bez których kobieta światowa 
obejść się nie może. Nie zapomniano nawet 
o kwiatach,—kilka pysznych okazów flory podzwro
tnikowej przyniesionych świeżo z cieplarni stało 
przy oknach, obracając swe korony za bladym pro
mieniem zimowego słońca.

Jenerałowa ustawiwszy własną ręką przyniesio
ne wazony na marmurowym kominku, poprawiw
szy jakiś niedość artystyczny załom portiery, 
zmieniwszy nieco węzły przytrzymujące firanki 
usiadła w wygodnym fijołkowym, aksamitem kry
tym foteliku i z zadowoleniem przyglądała się swe
mu dziełu.

— Sądzę, że jej tu  dobrze będzie? — rzekła po 
chwili.

— Lękam się czy nie za dobrze, odparłem. Są
dzę, że ta  dziewczynka nieprzyzwyczajona do ta 
kich wygód. Takie gwałtowne przejście do zbyt
ku z nawpół dzikiego życia na futorze, może nie
korzystnie wpłynąć na tę naturę młodą.

— Lękasz się, aby jej to nie zepsuło? żywo za
pytała  Jenerałowa.

— Lękam aby jej się w główce nie zakręci
ło. Gdybyś pani była to wszystko urządziła tro 
chę skromniej na początek, a dopiero stopniowo 
przyzwyczajała ją  do wygód i komfortu, ochronili
byśmy ją  łatwiej od złych wpływów jakim  przy 
takich gwałtownych przejściach ze złego do dobre
go, z ciepła do zimna, z wilgoci do suszy, rzadko 
co w naturze oprzeć się zdoła, i najtwardsze nawet 
ciała tym sposobem kruszą się.

— O! mości naturalisto! — przerwała mi żywo 
Jenerałowa — dowodzisz zaraz wszystkiego ma- 
teryalnie, ja  przecież niemniej materyalnie ci do
wiodę, że niektóre ciała tym sposobem hartują 
się.

— To prawda, ale na to potrzeba żelaznego, 
wyjątkowego dobrego materyału.

Staruszka uśmiechnęła się.
— Dlaczego przypuszczasz, że moja sierotka 

kruchym jest materyałem?
— Nic nie przypuszczam, owszem może to być 

materyał wyborny, ale zawsze młodziutki i miękki 
i należy nam baczną zwracać uwagę, abyśmy go 
fałszywie urabiając nie popsuli. Zresztą zobaczy
my to wkrótce.

— Zobaczymy, — powtórzyła Jenerałow a __
w każdym razie liczę na ciebie panie Sewerynie, 
że mi w tej pracy dopomożesz.

Obiecałem jej to solennie.
Dzień ten cały przeszedł nam w oczekiwaniu. 

Od trzeciej z południa Jenerałowa chodziła od 
okna do okna wyglądając na szosę, biegnącą 
wzdłuż parku po za żelazną bramą, gdzie co mi
nuta spodziewaliśmy się ujrzeć karetkę wiozącą 
nasze podróżne. Widocznie jednak cierpliwość 
nasza miała być wyczerpniętą do ostatka, bo już 
słońce zaszło i mrok zapadał zupełny a na szosie 
nic się nie poruszyło. N a niebie zato poczęło się 
zmieniać horyzont powoli się zasępił, w iatr po
ruszył i śnieżek z początku drobny, potem coraz
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większemi płatkam i polatywaó począł, tak gęsto, 
że pod noc spodziewać się było można dobrej za
dymki.

M oją przyjaciółkę widocznie ju ż  to wszystko za
częło niecierpliwić: chodziła jak  zwykle o szarej 
godzinie wzdłuż błękitnego salonu, wraz z księ
dzem Osowickim, starym kepelanem, ze złożonemi 
rękami powtarzając za nim po cichu modlitwy, 
które on z grubego brewiarza czytał, czyli raczej 
mówił na głos po łacinie. Dzisiaj jednakże mo
dlitwie nie towarzyszyło owe skupienie ducha j a 
kiem się zwykle odznaczała staruszka. K ilka ra 
zy niepraktykowane dotąd nigdy pomyłki wkrada
ły  się w Psalm y Dawidowe. K ilka razy głośne 
„A m en” przed czasem, przerwało księdzu Oso- 
wickiemu modlitwę. Jenerałowa ustawicznie spo
glądała w okna, po za któremi coraz głośniej har- 
cował wicher, spędzając w tumany suche płatki 
śniegu, miecąc je po polu i rzucając warstwami 
w coraz grubsze ławy po pod płoty, budynki 
i wszystkie zaciszniejsze miejsca.

— Doczekały się zadymki! rzekła niechętnie 
kiedy nareszcie kapelan założywszy wyblakłą czer
woną wstążeczką Antyfonę zamknął brewiarz.

— Tylko ich patrzeć, odparł ksiądz siadając 
przy kominku na którym właśnie Antoni wesoły 
rozpalił ogień.

Obsiedliśmy kominek dokoła i pani rozkazała 
służbie podać światło, aliści zaledwie wniesiono 
lampy i rozstawiono je  na stolikach, nasz siwy 
Sułtan, który miał zwyczaj witać stajnię głośnem 
rżeniem, odezwał się przy bramie. Służba wybie
gła na ganek, zaturkotało przed pałacem, po 
chwili usłyszeliśmy tupanie w sieniach, strzępywa- 
nie i drzwi lokaj otworzył.

Ruszyliśmy się z miejsc swych ciekawi.
Przodem weszła panna Anastazya rumiana 

z mrozu i uśmiechnięta, rzuciła się całować ręce 
naszej dobrodziejki: za nią wsunęła się duża, nie- 
foremna postać otulona w futra, poobwiązywana 
chustkami, szalami, chusteczkami i wszelkiemi mo- 
żliwemi złemi przewodnikami zimna, zatrzymując 
się przy drzwiach nieśmiało.

— Oto jest panna Lubrzańska! przywiozłam ją  
całą i zdrową, rzekła panna Rewińska wskazując 
na towarzyszkę.

Jenerałowa, poczęła nowoprzybyłą sam a z futer 
i  szali rozwiązywać i rozbierać.

— J a k  ci na imię, dziecko? zapytała.
—  Ksenia... odpowiedziano z pomiędzy chustek 

i szali głosem śpiewnym, słodkim.
Jeszczem jej nie ujrzał, a już ten głos melodyj

ny, przeciągły chwycił mnie za serce. Zatrzyma
łem rękę Jenerałowej.

— Znasz teraz pani imię jej i głos słyszałaś, 
zgadnij jak  wygląda? zapytałem.

— A  dajże mi pokój panie Sewerynie! O tern 
zaraz przekonamy się naocznie, odparła żywo sta
ruszka rozwiązując węzeł olbrzymiego jakiegoś 
szala z niecierpliwością, która zamiast pomagać, 
przeszkadzała tylko w pośpiechu. A  wtem z pod 
chustek ozwał się głosik figlarny, wpółcichy:

—  Postać szkieleta, dzikość ma w spojrzeniu, 
Łachmanów strzępy wiszą po odzieniu,
W wywiędłe kwiaty, w wypłowiałe wstęgi, 
U tkała gęsto warkocz skołtuniony.
Gdzie tylko zwróci, gdzie się tylko zbliża, 
J a k  przed szatanem robią znaki krzyża.

Jenerałow a roześmiała się zadowolena. Co do 
mnie byłem zadziwiony znalezieniem się tego, jak  
mnie uprzedzono, na wpółdzikie go dziecka, które 
przełam ując pierwsze lody powitania, wstępowało 
pomiędzy nas tak  swobodnie.

Nakoniec ostatnia okrywka spadła z nowoprzy
byłej, którą Jenerałow a ująwszy za rękę popro
wadziła w głąb pokoju i umieściła w jasnym krę 
gu światła bijącego od wielkiej wiszącej lampy. 
Wszyscy nie wyłączając księdza kapelana, spoj
rzeliśmy ciekawie na wiotką postać w żałobnej su
kience, która czując kilka par oczu spoczywają
cych na sobie badawczo, lekko zarumieniona z po
chyloną, nieco główką,z po za firanek jasnych wło
sów spływających je j strumieniami na twarz i czo
ło, patrzała na nas wielkiemi, dziwnego jakiegoś 
nieokreślonego koloru oczami.

W  pierwszej chwili ja , i jak  później dowiedzia
łem się, my wszyscy, nie widzieliśmy nic jak  tylko 
te oczy, oczy prawdziwie ukraińskie, tego jakiegoś 
tonu, na który składa się barwa szafirowa, fijołko- 
wa i kolor szmelcowanej angielskiej stali, jak  tam 
zowią, oczy hołubii, słodkie, zamarzone, a głębo
kie i przepaściste aż straszne!

Nie wiem jak  na kogo, ale na mnie działały 
one jak  każda toń bezdenna. Czułem, że biorą 
mi duszę w siebie i nie mogłem oderwać od nich 
moich oczu, choć widziałem, że jestem  niedyskre
tny onieśmielając i tak  już zawstydzoną sierotę. 
N a szczęście przytomna jak  zwykle panna A na
stazya, przerwała tę scenę zwracając uwagę Kseni, 
że jeśli czern to potarganą głową przypomina isto
tnie swą obłąkaną imieniczkę.

U krainka rozśmiała się, wyprostowała i zgar
nąwszy m ałą i kształtną choć opaloną i widocznie 
niepielęgnowaną rączką włosy, założyła je  swobo
dnie na różowe delikatnie rzeźbione uszko, potem 
zwróciła się do Jenerałowej, badawczo spojrzała 
w jej twarz miłą, uśmiechniętą dobrotliwie i zawo
łała:

— Będę cię kochać ciociu! zarzucając ręce na 
szyję staruszki.

— Będziemy się kochać obiedwie, odparła wzru
szona Jenerałowa przytulając do piersi jasną głów
kę dziewczęcia. Będziemy cię tu  kochali wszyscy 
i nasz kapelan i pan Święcicki, stary przyjaciel me
go domu, dodała w rodzaju przedstawienia wska
zując nas ręką.

Ukłoniliśmy się obaj z kolei, ale dziewczyna nie 
oddała nam ukłonu, uśmiechnęła się tylko do nas 
słodko i pytająco.

W  tej chwili stary Antoni oznajmił, że podano 
do stołu i prześliśmy do jadalnego pokoju na her
batę, której panie obie z drogi bardzo potrzebo
wały.

Jenerałow a usadziła sierotę obok siebie przy 
stole i teraz dopiero zająwszy miejsce naprzeciw, 
miałem sposobność dobrze jej się przypatrzeć.

M iała nie więcej jak  lat piętnaście, ale wyrosła 
tak bujnie, że gdyby nie dziwnie piękne i harmo
nijne kszałty ciała, które się rysowały przez ubo
gą czarną sukienkę, nazwać ją  było można prawie 
za wysoką. Obyczajem też kobiet bardzo wystrze
lonych w górę, nie trzym ała się zupełnie prosto, 
nie pochylając się jednakże naprzód, co zawsze 
czyni kobietę podobną do brzozy płaczącej i na
daje jej pozór elegijny i zrezygnowany, ale przeci
wnie kibicią całą nosiła się lekko, przegięta w tył 
i była podobną raczej do topolki młodej, która 
choć sm ukła i wybujała, ale mocna i gibka hardo 
podmuchom wichrów stawia czoło. Nad cudo
wnie rozwiniętym, choć niezupełnie jeszcze wy
pełnionym biustem, na idealnie wytoczonej szyi 
osadzona była godna pierwszorzędnego dłuta głów
ka przeciążona niezmiernem bogactwem jasnopło- 
wych bez połysku, przypominających lniane włó
kna, włosów, jąkie widujemy często na głowinach

wiejskich dzieci, wystawionych na wpływy deszczu, 
wiatrów i promieni słońca.

Twarzyczkę miała owalną, podobną do bladoró
żowej różyczki, na którąby słońce narzuciło deli
katny złotawy koloryt: czoło czyste i jasne, usta 
różowe uśmiechnięte, z błądzącym w koło nich ja 
kimś tęsknym, słodkim wyrazem, co w połączeniu 
z zadumą oczu stanowiło całość porywającą; no
sek zato ściągły i delikatny od góry cienki z lek
ko roztwartemi różowemi nozdrzami, zdradzał na
miętność, i mocno zarysowane brwi ciemne lekko 
na czole złączone, wskazywały charakter silny, 
zdecydowany.

Przez cały ciąg herbety Jenerałow a wypytywa
ła  się panny Anastazyi o szczegóły podróży. S ta
ra  panna zwykle bardzo elokwentna, dzisiaj ze 
zdwojonem ożywieniem i krasomówstwem opowia
dała swe wrażenia, nie mogąc się uspokoić nad 
dzikością stepowego kraju, który przebywała.

Ksenia przez całe to opowiadanie milczała, piła 
prędko herbatę nie podnosząc prawie oczu, które 
trzym ała utkwione w filiżankę uparcie.

Uważałem jednakże, że od czasu do czasu brwi 
jej drgają, ściągając się niecierpliwie a kiedy Re- 
wióska opowiadając o szalonej jeździe jakiegoś ki
jowskiego zwoszczyka, który całą siłą trójki wiózł 
ją  przez śniegi i zaspy w przegony z szumnym 
wiatrem stepowym, zakończyła słowy:

— Pani łaskawa! sądziłam że jestem na Sybirze!
Dziewczę odsunęło filiżankę niecierpliwie i po

dnosząc jasne oczy na starą  pannę, rzekło dosyć 
hardo:

— Nie byłabym tu  przecież przyjechała! gdyby 
nie Hordij i nie W arwara.

P anna Anastazya ucichła a jenerałowa zwróci
ła  się do Kseni.

— K tóż to jes t Hordij?
Dziewczyna rozśmiała się.
— Stary kozak co mnie chował, odparła swobo

dnie.
— A  W arwara?
— M amka moja.
— Tak? I  w jakiż to sposób wpłynął ów Hordij 

na twój przyjazd do mnie?
—  Powiedział mi, że dobrze zrobię gdy tu  po

jadę, że jechać powinnam. Inaczej — dodała ja- 
snemi oczami patrząc na staruszkę, nie byłabym 
przyjechała tu taj nigdy, choć tu  tak  pięknie i ty 
ciociu dobrą jesteś!...

— Zkąd wiesz, że jestem  dobrą? zapytała J e 
nerałowa.

— Oczy masz poczciwe, odparła sierota.
Jenerałow a pogłaskała dziewczynę po jasnej

główce.
—  Dziękuję ci. Dlaczegóż mówisz, że gdyby 

ów Hordij nie był ci powiedział, że jechać tu  
trzeba, nie byłabyś przyjechała?

— Nie byłabym nigdy rzuciła futoru — krótko 
odpowiedziała Ksenia.

— Czy zawsze go słuchasz?
—  Zawsze, to stary i bardzo rozumny czło

wiek!
Jenerałow a i ksiądz Osowicki uśmiechnęli się. 

Dziewczę pochwyciło ten uśmiech i zarumieniło 
się mocno.

— Doprawdy, bardzo jes t rozumny! zawołała 
żywo — a choćby i nie był — dodała łagodniej — 
to kocha mnie i przeczuje co dla mnie może być 
dobrem i potrzebnem.

Prawie gniewałem się na nasze towarzystwo za 
ten uśmiech, widząc jak ą  nim przykrość zrobiło 
sierocie. Jenerałow a także spoważniała.
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—  Czy i W arwary słuchasz także tak ślepo? 
spytała.

— O z  W arw arą rzecz się ma zupełnie inaczej, 
odpowiedziała z rozjaśnioną, już  twarzą. Robię 
z nią co zechcę!

— Lubisz bardzo tych ludzi?
— Bardzo ich kocham, odparła zapatrzywszy 

się w płomień wspaniałej alabastrowej lampy, sto
jącej na stole. Oni mnie przecież hodowali... je 
dyni... J a k  sięgnę pamięcią pamiętam ich oboje 
nad moją kolebką śpiewających mi nasze smutne 
pieśni. Oni mnie ochrzcili, oni mi imię nadali, 
oni mnie wykarmili, wypieścili jak  rodzoną swoją.

— M iałaś przecie ojca, dziecko!
— Tato był swojemi książkami zajęty — spo- 

spokojnie odpowiedziała dziewczyna —  i ja k  H or- 
dij powiadał, nigdy dzieci nie lubił. Gdzież uczo
nemu człowiekowi zajmować się było tak ą  jak  ja  
dzieciną. Nigdy pamiętam nie było mi wolno do 
niego wchodzić. Później, kiedy wyrosłam na słu
szną dziewczynę, częściej mnie przywoływał do 
siebie, opowiadał mi różne rzeczy, wypytywał o to 
czego nauczyłam się przy nauczycielce i pozwalał 
przewracać i wybierać sobie co chciałam z biblio
teki. Od czasu nawet gdym mu bez omyłki prze- 
tłomaczyła kilka pieśni Iliady, całkowicie oddał

ją  w opiekę.
— Alboż mówisz moje dziecko po grecku? za

pytał zdumiony ksiądz Osowicki.
— Umiem, odparło dziewczę tak  swobodnie, 

jak  inna dziewczyna powiedziałaby, że umie zro
bić piętę u pończochy, lub haft płaskim ście
giem.

— Czy ojciec cię uczył?
— Nie, ja  sama znalazłam sobie w bibliotece 

gramatykę i kilka słowników i wyuczyłam się.
— M usiał ktoś przecie dawać wskazówki 

i rady...
— N ikt nie dawał, trzymałam się ślepo grama

tyki i słownika.
— No, a jakżeż było z literami? indagował wi

docznie zaintrygowany kapelan.
— Podobne przecież do hraźdżańskiego pisma! 

Alboż to co trudnego? Tato powiadał zawTsze, że 
mam wielką łatwość do języków starożytnych. In a 
czej ma się rzecz z nowożytnemi — dodała śmie
jąc się głośno. Biedna panna Kam ieńska despe- 
rowała przy każdej lekcyi francuzkiej i m iała cze
go, bo stanąwszy na „Constitutionel”, przez cztery 
lata  ani ruszyłam z miejsca.

— To szkoda — odezwała się Jenerałowa, pa
trząc z widocznem zadowoleniem na śliczną i dzi
wnie swobodną dziewczynę. Sądzę że greczczy- 
zna mniej potrzebna młodej panience od języka
francuzkiego.

— Przecież ja  doPrancnzów nie pojadę, ciociu! 
patrząc jasnem, pełnem okiem na staruszkę, rze
kła Ksenia.

— Możesz się jednak spotkać z ich językiem na 
każdym kroku. To język salonów przyswojony 
w całej Europie.

— To samo mówiła mi zawsze panna Kamień
ska — odparła zamyślając się dziewczyna. Czy 
Francuzi uczą się także po polsku, ciociu? zapyta
ła  nagle.

Widziałem, że pytaniem tern na chwileczkę wy
koleiła Jenerałow ą z toru. Staruszka zawahała 
się nieco.

— Nie sądzę...
— No, to kwituję z salonów i francuzczyzny! 

Nigdy nie nauczę się tego jękliwego języka, przy
pominającego gęganie gęsi.

— Nauczyłaś się przecież po grecku, dziecko?

— O! to zupełnie co innego. Powiedział mi 
kiedyś tato, że żadna dziewczyna po grecku się 
nie uczy i że to niewdzięczny przedmiot dla kobie
ty. Chciałam się więc przekonać czy to prawda 
i pokazać, że właśnie nauczę się.

— Uczyłaś się więc przez ambicyą?
— Przez upór — odparła dziewczyna śmiejąc 

się i odgarniając z czoła niesforne włosy spadają
ce jej znów na oczy.

(Z), c. n.)

W IE C Z O R N E  M A R Z E N IA .
Gdy ziemię nocne kryją zasłony,
To smętnych dumań jest chwila;
Na niebie błyszczą świateł miliony,
A między niemi blady, stęskniony,

Księżyc się trwożnie wychyla.

Zewsząd milczenie. Choć luby ze mną,
Zdała od dziennej swej troski,
Wpatrzmy się społem w tę przestrzeń ciemną, 
I gwiazd rozmowę śledźmy tajemną

0  cudach wszechmocy Boskiej.

Patrz, jak te światła w górze rozsiane, 
Wyrokiem Najwyższej woli,
Spojrzenia na nas chylą stroskane,
Może przeczuły serc ludzkich ranę

1 ogrom naszej niedoli!

Patrz —  tu się w większą ilość skupiły 
I świecą promienną wstęgą,
Jakby nam ludziom z góry mówiły,
By w spójni czerpać światło i siły,

Gdy z ciemną walczym potęgą!

Patrz —■ już światełka na niebie gasną, 
Czarny je  obłok zasłania,
A tak przed chwilą było tu jasno!
Czyliż tak samo wśród chmury zasną 

Nasze o szczęściu dumania?

Tyś wzrok zatopił w poehmurnem niebie,
Z wyrazem tajonej trwogi,
Może przeczuwasz w tym gwiazd pogrzebie, 
Cierpienie dla mnie, boleść dla siebie, 

Powiedz, ah powiedz mój drogi!

Jeźli w twem sercu nagle powstało 
Jakie przeczucie złowieszcze,
Przede mną duszę otwórz zbolałą 
I myśl dręczącą wypowiedz śmiało...

Cóż luby.., ty milczysz jeszcze?

Ha! wyobraźnia niech żyje młoda,
Już mam odpowiedź na zapytanie;
Patrz, znów się chmurzy •—  jaka to szkoda, 
Bo nam potrzebna ciągła pogoda,

Dopóki żyto w stertach nie stanie!

E m ilia.

MARYA STUART
W  HtSTORYI I W  LITERATURZE.

Napisał

Z O R Y A N .

(Dalszy ciąg.)

II.
Dwadzieścia jeden lat miał Juliusz Słowacki, 

gdy napisał dram at „Marya S tu a rt”, a na wykoń
czenie całego dzieła potrzebował nie więcej, jak  
miesiąc czasu, bo tylko od 17 września do 18 paź
dziernika 1830 roku pracował nad nim. Świad
czy to o niepospolitej łatwości tworzenia, o ogro
mnej sile twórczej i bogactwie fantazyi. Łatwość 
ta, obok oryginalnego piękna, które Dr. Antoni 
Małecki w swej znakomitej rozprawie o Słowac
kim nazywa romantyzmem formy, stanowią cechę 
charakterystyczną poezyi Słowackiego z epoki 
młodzieńczej. Istotnie forma ta, technika w obra
zowaniu, są znakomite; przepyszny język, który 
w sobie łączy i pieściwość erotycznych pieśni 
z obrazowością i siłę męzką z kolorytem pełnym 
grozy, olśniewa swem bogactwem. Język Słowac
kiego odznacza się taką świetną barwistością, 
a tak przytem znakomicie nim włada, tak  w opi
sach każdy przedmiot wycieniowuje, że nieraz 
rzecz najdrobniejsza, najzwyklejsza, staje się pod 
jego piórem tak  czarująco-piękną, iż dla niej za
pominamy o całem otoczeniu, w zachwycie zatrzy
mujemy uwagę na niej tylko, podczas gdy wypad
ki w niepowstrzymanym pędzie m ijają nas. Lecz 
ta  świetność obrazowania wywiera wpływ taki 
nietylko na czytelniku, — ulegał jej, dawał jej się 
porywać sam poeta. Dlategoto właśnie, kiedy 
język jego zawsze prześliczny, skończenie piękny, 
budowa dzieł często wiele pozostawia do życze
nia.

Piękno języka w parze idzie z fantazyą poetyc
ką. Słowackiego fantazya zarówno bogata, jak  
oryginalna, niepowtarzająca się; ona to jest tein 
światłem, w którem poeta roztacza swe obrazy, 
idąc o lepsze z najpierwszymi kolorystami. Lecz 
fantazya ta, nadająca tyle życia dziełom w pier
wszej epoce twórczości poetyckiej, tak potężnie dzia
ła  na umysł poety, że zupełnie bierze górę nad re- 
fleksyą i spokojem artystycznym,_ruguje je, a s a 
ma rozwielmożnia się na dobre.  ̂Skrzydlata fan
tazya porywa poetę, a tern samem nie dozwala mu 
przedmiotowo kreślić obrazów i charakterów, nie 
cierpi zatrzymywania się dłuższego nad jednym 
przedmiotem, a tern samem uniemożliwia spokoj
ne badanie życia, które przecież je s t obfitą kopal
nią dla poety. W  takich warunkach przerzuca 
się Słowacki z przedmiotu na przedmiot, tam  tyl
ko dłużej się zatrzymując, gdzie jego fantazya 
poetycka znalazła obfity materyał do roztaczania 
olśniewających blasków.

„Jego odrębny sposób rozwijania osno
wy poetyckiej — mówi Małecki w swem 
dziele — zależy pod względem technicz
nego artyzmu na tern, że więcej on za
wsze natrącał i napomykał, nawięzywał 
i zrywał, jednem  słowem, szkicował i fra
gmentował, aniżeli żeby miał wszystkie 
przejścia kreacyi swojej wykonywać szcze
gółowo, w równej mierze i w nieprzerwa
nym ciągu.”

Szkicowość ta, tak  silnie nieraz opanowuje pió
ro poety, że aż lekceważy potrzebę ścisłej konse-
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kwencyi. Tak zdarza się, że gdy poecie nawinie 
się na myśl obraz, lub scena piękna, kreśli ją , bez 
względu na to, że nie może ona być żadną miarą 
wynikiem scen poprzednich, wymagających na
stępstw zupełnie innych.

Do takich scen zaliczyć musimy — w czem 
wiernie idziemy za Małeckim — scenę 7 aktu I I I ,  
która po ostatniej scenie aktu Ii-g o  wydaje się 
zupełnie rażącą niekonsekwencyą. I  tak  rozstaje 
się M arya w akcie drugim z swym lutnistą bardzo 
zimno, wyprawia go ze Szkocyi, aby uszedł śmierci 
mu grożącej, lecz czyni to jako królowa, która nie 
chce, ażeby zajścia poprzednie weszły na drogę 
krwawych zbrodni. W  scenie tej zbija najzupeł
niej podejrzenie, jakoby kochała Rizzia, bo gdy 
ten, jej dobrocią uwiedziony, zdradza swą miłość, 
M arya mówi:

„Rizzio, cheiej mówić z królową, 
Rozmawiałeś z kim innym .’'

Toż samo dzieje się, gdy Rizzio prosi o pozwo
lenie powtórnego pożegnania, M arya wzbrania 
i gdy innej nie znajduje na natarczywość rozko
chanego W łocha rady, rani go śmiechem i szyder
stwem. Jakże dziwną się wydaje scena 7 aktu 
następnego, która sama dla siebie piękna jest i do
skonale przeprowadzona, w całej wszakże budowie 
psuje konieczną harmonią. W samejże scenie za 
chodzi druga niekonsekwencyą, mianowicie w cha
rakterze Maryi, w której widzimy nagłą, niedają- 
cą się ani wytłomaczyć, ani uzasadnić zmianę. 
I  tak  Marya, która jeszcze w akcie drugim była 
dla Rizzia królową i tylko królową, zaprasza go 
na długie sam-na-sam w wieczornej godzinie, słu
cha jego słów pieszczonych, pozwala teraz mówić 
sobie Maryo! pozwala usiąść na stołku pazia, daje 
mu kwiaty ze swych włosów, daje wachlarz — 
a wszystko to czyni, bo Rizzio zastępuje miejsce 
nieobecnego pazia.

Taki przeskok w charakterze i sytuacyi nie da 
się żadną m iarą uzasadnić fantazyą, kaprysem ko
biety, lecz chyba usprawiedliwić, wytłomaczyć 
fantazyą genialnego poety.

A  kiedy już o tern mówimy, nie możemy pomi
nąć pewnej uwagi pana Małeckiego, który do rzę
du scen, nieznajdujących w poprzedniej budowie 
podstawy, zalicza także ostatnią scenę aktu III-go. 
Idzie tu  mianowicie o słowa Bothwella:

„w dobrą trafiłem godzinę,
W ieki trzebaby czekać na takie wyznanie,
A teraz ją  zdradziły rozpacz, ob łąkanie...”

które p. Małecki odnosi do wyznania miłości twier
dząc, że skoro M arya już poprzednio mówi:

„O! teraz przybądź do mnie! przybądź tu Bothwelu!”

nie mogło mieć innego celu, jak  wyznanie miłości. 
W  pracy p. Małeckiego, która niezawodnie jest 
najlepszą nietylko o Słowackim, lecz wogóle pier
wszeństwo jej się należy w rzeczash tego rodzaju 
w całej naszej literaturze — zaszło małe niedopa
trzenie, czy też niezwrócenie uwagi na pierwsze 
słowa Bothwella:

„On żyje jeszcze?... w dobrą trafiłem godzinę,
W ieki trzebaby czekać na takie wyznanie.
A teraz ją  zdradziły, rozpacz, obłąkanie.
M yśl zem sty, w niej ukrytą, jako kw iat rozwinę;
Piękny kwiat, choć zatrute owoce wyradza!
Teraz chyba szatana wyrwie mi ją  władza!

Serce się m oje kobiet łzami nie rozczula —
Chcę, żebym myśl je j  odgadł? nie —  ja  nie rozu-
Cóż mi powie: Bothwellu zabij! zabij króla! [miem!
Za mniejszą cenę nie chcę zabijać —  nie um iem .”

W  scenie tej odsłania się charakter Bothwella 
w całej nagości i okazuje się brzydkim nad wyraz 
Pierwszy to raz widzimy go takim, dotąd był za
myślony — teraz wypowiada jasno, że jest szata
nem. Scena ta  podnosi zarazem w oczach widza 
Maryą, która w przystępie rozpaczy, graniczącej 
z obłąkaniem, a usprawiedliwionej tem, że zde
ptano jej godność, znieważono królowę i kobietę 
morderstwem Rizzia — wypowiada chęć zemsty. 
W idząc się samą na tronie, nienawidząc, a bar
dziej może gardząc mężem, oddaje się namiętno
ści i chce „połączyć dłonie z Bothwelłem przed 
ołtarzem P an a ,” a gdy temu stoi na przeszkodzie 
węzeł małżeński z Henrykiem, pragnie jego śmier
ci. Bothwell chwyta w lot jej słowo i w monolo
gu, który przytoczyliśmy, rozwija plan dalszej 
działalności, streszczający się w słowach: porwać 
M aryą w wir zbrodni, pociąguąć do współwiny, 
pchnąć w pyzepaść nad której brzegiem mogła się 
była wstrzymać.

Rozebraliśmy już teraz tę scenę, bo ona stano
wi punkt kulminacyjny w charakterze Maryi i jest 
przełomem w sztuce, o której budowie kilka słów 
mamy opowiedzieć.

Przedewszystkiein nasuwa się nam uwaga, że 
poeta przed rozpoczęciem swego dzieła nie miał 
skończonego zupełnie planu tej nici przewodniej, 
którejby się w ciągu pracy poetyckiej trzymał. 
N ić tu  powinna się wić około charakteru bohater
ki, kierując równocześnie całą akcyą. W  „Maryi 
S tu a rt” tego nie widzimy. Brak ten uwidocznia 
się najbardziej w chwiejności Maryi, w zbyt nie- 
wyraźnem zaznaczeniu drogi, po której ona ma 
kroczyć. Marya zbyt mało ma samodzielnej woli, 
zbyt wiele rozprasza się, za mało skupia w czynie. 
Z a wiele w całej sztuce spotykamy życia prywa
tnego, ledwo potrącona na wstępie strona history
czna zamilkła zupełnie, motyw, który miał stano
wić o historyczności dzieła, ustępuje i dram at, jak 
słusznie uważał Małecki, przestaje być history
cznym, acz osoby występujące znane nam są z hi
storyk Porzuciwszy motyw historyczny, wprowa
dza poeta inny, a tym: zazdrość męża, ztąd nie
zgoda domowa, rozbrat między małżeństwem. Z a
ledwie ta  pobudka rodzi jeden czyn, zabójstwo 
Rizzia, a już spotykamy się z nowym motywem; 
M arya zapomina o względach politycznych, które 
pierwszemi jej krokami kierowały, a unosi się chę
cią zemsty. W  tymże samym czasie zapomina 
Henryk o zazdrości, wierzy słowom żony — tak 
więc z kolei dwa motywa upadają, a trzeci dopie
ro wytrzymuje do końca, znajdując silną podporę 
w żądzy władzy Bothwella.

W zawiązaniu akcyi okazuje się jeszcze rzecz 
jpdna, która osłabia początek. Pochodnię niezgo
dy na królewskim dworze zapala fałszywy doradz- 
ca królowej, jej lutnista Rizzio, a daley sprowa
dza katastrofę spór jego z Duglasem. Za sporem 
idzie zamordowanie Rizzia, a ztąd już szybkim 
krokiem zbrodnia za zbrodnią. Królowa mścić 
się musi, nie śmierci śpiewaka, lecz zniewagi sobie 
wyrządzonej. Sądzimy, że to właśnie osłabia 
dzieło, iż pierwszy popęd wychodzi od Rizzia, któ
ry pod względem stanowiska na dworze stoi nizko, 
który mógł łagodnie grać na harfie, mile składać 
głos do śpiewu, lecz za mało ważył, a raczej wa
żyć powinien tam, gdzie rzecz była między małżeń
stwem królewskiem, między królową a narodem.

Spór Rizzia z Duglasem, który był tylko rycerzem 
służbę w zamku pełniącym, to spór, powiedział' 
bym, nieokrzesanej służby, która zapomniała
0 obecności królowej i winnych jej względach, to 
za małe, aby zakłócić do reszty spokój królewskie
go domu. Gdyby na miejscu Duglasa poeta był 
postawił kanclerza Mortona, rzecz przybrałaby 
zupełnie inną postać, kanclerz miał prawo i obo
wiązek przedłożyć królowej swe uwagi, bo siwy 
był wiekiem i poważny urzędem, a powinien ba
czyć, by królowa nie dawała ucha pokątnym ra
dom harfiarza.

Błąd to zresztą mały, przeważa wszakże na szali 
niehistoryczności dramatu.

Co do samej budowy dram atu to przyznać nale
ży, że akt pierwszy zbudowany jest prawidłowo
1 wogóle bardzo dobrze, drugi już nieco słabiej; 
następne odznaczają się wybitnemi scenami, które 
same dla siebie są piękne i żywą celując akcyą, 
między sobą nie są należycie silnie powiązane. Do 
takich scen zaliczyć możemy siódmą ak tu  trzecie
go, pierwszą aktu czwartego, w której Bothwell, 
jako prawdziwy szatan, pastwi się nad królową, 
wyciągając z niej słowo: zabij króla! Prześliczna 
zato nietyle pod względem budowy, ile pięknem 
treści, stanowiąca wyborny obrazek skończony, 
jest scena czwarta aktu czwartego. Je s t to sce
na, w której Nick, błazen króla, odkrywa po wyj
ściu królowej jej tajemnicę: zamiar otrucia króla. 
Henryk ujęty pięknemi słowami królowej, wierzył 
jej zupełnie, oburza się na błazna, wyrzuca mu, że 
chce znowu swą zjadliwością rozbić zgodę małżeń
ską, ąhce go nawet dla przykładu drugich skazać 
na śmierć i pozwala mu wybrać jej rodzaj, a b ła
zen, żartując z swej biedy i błazeństwa, wypija 
napój, który M arya przygotowała dla Henryka — 
męża swego. Po wypiciu blednie Nick, siada 
przy królu i głowę na dłoniach opierając, ulatuje 
myślą do chaty rodzinnej:

„W idzę tam w końcu sioła, tę chatę ubogą, 
Poczerniałe dymem ściany i obraz na ścianie,
A przy obrazie lampa; pies wrót chaty strzeże,
Nad chatą dąb spróchniałe podnosi konary.
O Boże! widzę —  widzę —  tam mój ojciec stary, 
Na progu p ług naprawia i mówi pacierze.
Oto matka ze łzami usiadła do przędzy’,
Śpiewa pieśni, jak  przy mojej kołysce śpiew ała...
0! któżby! któżby sądził, że pod dachem nędzy, 
Urodzi się istota, co się będzie śmiała?”

Myślą i słowy przebiega przeszłość i ciągle wra
ca do wspomnień o rodzinie, a kiedy już trucizna 
ostatnie zrywa węzły życia, Nick, błazen królew- 
ki, co całe życie dla grosza śmiać się musiał, na 
głos synu! podnosi głowę i z obłąkaniem rzuca 
ostatnie słowa:

„Synu!... któż mnie woła?
Czy to mój ojciec? —  Próżno! tak ciemno dokoła, 
Już was widzieć nie mogę —  muszę was porzucić! 
Och! zostawcie mi miejsce, przyjdę tam do chaty, 
Odpocznę —  ja  myślałem zawsze do was wrócić... 
0! Matko! Matko moja! daj mi inne szaty,
Matko! jak  mi źle było na świecie. Oh!...”

U stóp króla, opuszczonego od wszystkich, od 
żony, niosącej śmierć z słodkiemi słowy, padł bła
zen nieżywy, skonał ostatni, a może jedyny przy
jaciel. Cała ta  scena odznacza się niezwykłem 
pięknem; z opowieści prostej a rzewnej, wydobył 
poeta bardzo silny, skończenie etyczny efekt. Nie
zawodnie na obszarze poezyi całego świata, scena



—  245 —

ta pod względem piękna, jak  i oryginalności może 
stać w pierwszym szeregu. Rzecz to niezmiernie 
trudna, a godna genialnego pióra, wydobyć tak 
potężny efekt dramatyczny bez najmniejszej sztu
czności, bez gonienia za efektem.

W  ogólnem rozpatrzeniu pozostaje nam pogląd 
na charaktery. Kreślenie charakterów to naj
wyższe zadanie sztuki,—powiedział jeden ze zna
komitych estetyków, to też niełatwe jest ono; jako 
najwjższe zadanie sztuki, jest niezawodnie najtru
dniejsze. W  każdym razie oprócz wielkiego ta 
lentu potrzeba tu  studyów z natury, znajomości 
ludzi i wiele, wiele doświadczenia. Nic więc dzi
wnego, że pod tym względem dzieło młodego poe
ty nie może być jeszcze wzorowem. Zaraz wszak
że w początkach zawodu poetyckiego, przebija 
w dziełach Słowackiego zbyt czarne zapatrywanie 
się na świat, nie ma tej miłości ludzi i wiary w nich, 
które opromieniają dzieła innych poetów. Jeżeli 
gdzie, to w „Maryi S tu a rt” odbiło się to usposo
bienie poety najbardziej. Dziwnie się tam jakoś 
wszystko składa, a w rezultacie nie ma charakte
rów czystych, pięknych, rycerskich, dodatnich. 
^  całej sztuce nie spotykamy prawie uczciwego 
człowieka. Mały wyjątek stanowi paź i Nick, 
a i ten słowem zgryźliwem, szyderczem, rzuconem 
w miękkie serce Henryka, w akcie pierwszym, sta
je  się w części winnym zbrodni, których dopuszcza 
się król. On to zamiast rozweselać króla, powięk
sza przepaść, dzielącą go od Maryi; dodajmy, że 
o tym samym Nicku mówi paź, że „skarby święte 
unosił z kaplicy.” Rzecz dziwna, iż na dworze 
szkockim nie spotykamy ani jednego rycerza. M iał 
nim być Duglas, ale poeta skrzywił jego chara
kter morderstwem Rizzia. Gdy Duglas chciał się 
mścić urazy, wyrządzonej mu przez Rizzia, gdy 
prosił Henryka i jego dworzan, aby mu zostawili 
wolne pole do wykonania rycerskiej zemsty, był 
godzien mieć złote ostrogi, lecz skoro stanął w je 
dnym szeregu z nikczemnymi spiskowcami, skoro 
w obliczu królowej, kobiety, dopuszcza się takiej 
zbrodni, nie wart ni ostróg, ni rycerskich piór 
w szyszaku. Dziwna przy tern jest w charakterze 
Duglasa mieszanina, raz nie słucha błagań i gróźb 
królowej, mówi, że zabiwszy Rizzia, przywdzieje 
jego szaty, „wyuczy się roli podłego W łocha” i ną 
dwór królów Francyi pojedzie, a przychodzi ze zgra
ją  pomocników zabijać wr pokoju królowej, i w te j
że samej prawie chwili mówi:

„Nie, sztyletem  nie mogę uderzyć,
Nigdy nie zabijałem sztyletem .”

To zakrawa coś na ceregele, lecz jest to tylko 
fantazya, czy kaprys poety. Ten sam Duglas za 
chwilę po dokonanej zbrodni prawi morały H en
rykowi, sam doznając wyrzutów sumienia i odcho
dzi ze słowami:

„Królowo! przebacz! przebacz! idę w świat daleki;
Wygnaniec, zbójca podły, niosę piętno zbrodni.”

Lindsay, jak  echo mówi na to, choć w innem 
rozumieniu:

„Ci rycerze, imienia rycerzów  niegodni,”

a w orzeczeniu tern wiele mieści się prawdy. Osta
tnie słowa Duglasa byłyby dobre, gdyby nie na
stępowały bezpośrednio po zbrodni i to w taki spo
sób dokonanej, gdyby poeta był przeprowadził 
konsekwentnie całe stopniowanie uczuć żalu i skru
chy.

J a k  Duglas, którego charakter wahający 
i zmienny, tak i inne postaci dramatu podlegają 
tej wadzie. Wogóle widzimy tu pewne łamanie 
się charakterów, które ztąd może pochodzi, że 
poeta usiłuje je  w sztuce urabiać pod wpływem 
zdarzeń i namiętności. Wszakże dlatego właśnie 
wychodzi to na błąd, bo właściwością Słowackie
go było wprowadzać na scenę charaktery już uro
bione, skończone. Łamanie takie okazuje się naj
widoczniej na Bothwellu. W  pierwszych aktach 
wygląda on na jakiegoś bajronowskiego bohatera, 
chcącego zakończyć życie z nudów, z przeżycia, 
następnie jest skończonym zbrodniarzem. Lecz 
wróćmy j eszcze raz do tego przedmiotu.

Najlepszy wyjątek stanowi pod tym względem 
Rizzio, którego charakterystykę przeprowadził 
poeta bardzo ściśle i jednolito.

Z tern wszystkiem znajdujemy w tych charakte
rach dziwnie prawdziwe rysy, trafne sądy i spo
strzeżenia, że o nich chybaby powiedzieć należało, 
iż są wykradzione z serca i myśli ludzkiej. Do
wodzą one, że młody poeta umiał patrzeć na świat 
i wiele na nim widział, że umiał dopatrzeć nawet 
takich rysów, których powierzchowny badacz nie 
dostrzeże. Wszystkie te rysy odsłaniają wszakże 
przeważnie czarną stronę życia i dziwić się wypa
da, zkąd poeta w najtrafniejszych spostrzeżeniach 
tyle nabrał sarkazmu, ironii i szyderstwa? Dla 
przykładu przytoczymy tu kilka ustępów.

Jak to  poeta odsłania słabostki ludzkie co
dzienne, gdy pisze:

H E N R Y K .

0  Maryo! czemu nosisz te żałobne szaty?

MARYA.
Tyś chory, chciałam przez to mój smutek wy

razić.

N IC K  (na stronie).

W ięc na to szat potrzeba! 
albo:

PA Z .

Dzisiaj, królowo, spojrzyj w to źwierciadło,
Czy mogłabyś być piękniejszą?...

M A R Y A .

O! tyś mnie obraził,
Pokazując w źwierciadle moją twarz wybladłą!

1 to mówi Marya wtedy, gdy rozmyśla, czy mę
ża jej Bothwell zamordował, czyli też jeszcze nie. 
W  takiej strasznej chwili tak powszednią odkry
wa słabostkę.

{D. c. n.)

PAN NAUCZYCIEL
NOWELLA 

B O Ż E N N Y  N IE M C O W E J.

Przekład  z czeskiego

p rz e z

Zenona Przesmyckiego.

(Dokończenie.)

I I I .

Nie mogłam Chwalina zapomnieć i często jesz
cze z domu tam  zachodziłam, a kiedy raz latem

nauczyciel nas odwiedził, to było dla mnie 
święto.

Ale potem opuściłam dom i sześć la t w Ohwa- 
linie nie byłam. Po sześciu latach przyjechaw
szy do domu w odwiedziny, pytam zaraz co się 
dzieje z rodziną nauczyciela. Odpowiedziano mi, 
że stara pani um arła, wnuczka zamąż poszła, 
a nauczyciel chory.

Pragnąc choć raz go jeszcze zobaczyć, na drugi 
dzień pojechałam do Chwalina. Przejeżdżając 
koło owego suchego wzgórza, pod którem było 
bagnisko, nie byłabym go poznała, cały bowiem 
pagórek był zasadzony drzewkami, bagno osuszo
ne, drogi wszędzie ponaprawiane i również drze
wami obsadzone, jednem  słowem okolica Chwali
na, zrobiła się daleko przyjemniejszą. Zapyta
łam woźnicy, jak  się to stało, a on mi odrzekł:

— Teraz to tutaj wszystko inaczej, jak  za sta
rych gospodarzy. Dawniej nie dbali o nic, woleli 
wszystko przepić, ale ci młodzi gospodarze, to in
ne zuchy. A to wszystko ztąd, że m ają dobrego 
nauczyciela; dawniej nikt nawet się podpisać nie 
umiał, a teraźniejsza młodzież umie pisać, jak  j a 
cy pisarze.

Przypomniałam sobie rozmowy nauczyciela 
i pragnęłam aby każde ziarno, zasiane przez nie
go, padło na równie urodzajną rolę.

Wjechaliśmy do zameczku, pani Krnotra przy
jęła mnie z radością, ale zaraz mi rzekła:

— Przyjechałaś, kochanko, na smutną uroczy
stość, dziś pogrzeb nauczyciela.

Osłupiałam z przerażenia. Jam  się tak cieszyła 
a tu  już nie miałam go zobaczyć żywego.

— Od tego czasu, mówiła dalej Krnotra, jak  
mu zm arła jego ukochana żona, nie było już 
w nim życia, jakby mu kto żyły popodcinał. Cho
rował, chorował, aż przedwczoraj zgasł cicho jak  
świeca — zasnął w Panu. Było nas tam  kilkoro 
przy jego śmierci, ze wszystkiemi się pożegnał, 
a  uczniom swym kazał powiedzieć, że pozostawia 
im swoje błogosławieństwo, aby nie zapominali 
słów jego.

Tak mi opowiadała pani Krnotra i płakałyśmy 
obiedwie.

Popołudniu poszłyśmy do szkoły, gdzie ze łza 
mi przyjęły nas synowa nauczyciela i zamężna jej 
córka.

Leżał w trumnie kochany ten staruszek, jakby 
spał, błogi spokój rozlany był na jego pięknej 
twarzy, której nigdyśmy rozgniewanej nie widzieli, 
białe włosy spływały mu na czarną śmiertelną 
koszulę, a ręce, które nigdy nas chętnie nie kara
ły a tylko błogosławiły, złożone były na piersiach, 
trzymając krzyżyk. Około ciała wszędzie były 
powtykane obrazki i kwiaty, — dary to wdzięcznych 
uczniów i uczenie.

W izbie, przed domem, wszędzie stały tłumy 
ludu.

Tu nagle rozstąpili się ludzie i do pokoju wbie
gli dwaj młodzieńcy w podróżnem ubraniu. 
Obaj rzucili się na trumnę i płacząc całowali c ia
ło i ręce swego dobroczyńcy. Nie mogli się od 
trumny oderwać i tylko żałowali, że ojca swego 
przy życiu już nie zastali.

— Kiedym widziała, że ojciec kończy, szeptała 
mi synowa nieboszczyka, chciałam do tych chłop
ców napisać, bo wiem jak  go kochali, ale ojciec 
nie chciał, aby się odrywali od swego zajęcia, aby 
sobie myśli nie zamącali. Dosyć jestem  wynagro
dzony tem, że wyszli na porządnych i uczciwych 
ludzi! mówił, a gdy śmierć się zbliżała, rzekł: Oto 
skończone już me zadanie; um rę spokojnie dzię-
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kując Bogu, że błogosławił pracy mojej! i to były 
ostatnie jego słowa.

Jak cmentarz cmentarzem, nigdy na nim nie 
było tyle ludu i tyle płaczu jak na pogrzebie pa
na nauczyciela, dziwna, że jeden drugiego nie za 
dusił. Na murze cmentarnym siedziało pełno 
dzieci, które nie mogły przetłoczyć się do grobu 
przez tłum ludu, na mur wylazły. Nad grobem 
miał ksiądz proboszcz wzruszającą mowę, w któ 
rej przypomniał zgromadzeniu cały przebieg życia 
nieboszczyka, jak będąc synem zamożnych rodzi
ców poświęcił się naukom, w których znakomite 
robił postępy. Ale po kilku latach rodzice jego 
z nieszczęśliwych okoliczności stracili cały swój 
majątek i oboje z tego umarli. Nie mając środ 
ków do dalszego kształcenia się, poświęcił się nau
czycielstwu. Będąc lat kilka w jednym zamo 
żnym domu za guwernera, dostał na wsi miejsce 
pomocnika, gdzie wiele cierpiał, poglądy jego bo 
wiem na zawód nauczycielski zupełnie się nie zga
dzały ze sposobem postępowania i metodą nam 
czania prostego, nieokrzesanego tego nauczyciela 
Jednak wytrzymał przy nim dwa lata. Ztąd do
stał się na lepszą posadę do miasteczka w górach, 
gdzie poznał swoją ukochaną Weronikę, z którą 
się później, zostawszy nauczycielem w szkole wiej
skiej, ożenił. Oboje biedni mieli dobrze o czem 
myśleć przy skromnych dochodach; poprzednik 
pana nauczyciela grywał po gospodach, chodził 
po kolędzie, sobotalesu nie darował nikomu i my
ślał tylko o tem, jakby przyjść do pieniędzy. Lecz 
pan nauczyciel inaczej się zapatrywał na honor 
i powagę swojego powołania i wolał cierpieć niż 
sprzeniewierzyć się jej, a Weronika z nim. Mło 
dzi byli, kochali się, a miłość uczy cierpliwości, 
znieśli więc wszystko. Więcej go trapiło, że nie 
mógł swych poglądów przeprowadzić i przy naj
lepszych chęciach nie mógł tak działać jakby pra
gnął. Ze wszech stron stawiano mu przeszkody, 
a największa była głupota i nierozum samych ro
dziców. Nie mogąc ich przezwyciężyć i nie ma
jąc nikogo ktoby zgadzając się z nim chciał mu 
pomagać, prosił o przeniesienie i dostał się do 
Chwalina.

Tu szło mu doskonale. Żył spokojnie wykony- 
wając obowiązki swojego powołania z największą 
sumiennością całe lat trzydzieści. W tym cza
sie spotkał go cios bolesny przez śmierć ukochane
go syna a w ostatnich latach i drogiej Weroniki, 
tej wybornej zony, która od ołtarza aż do śmierci 
wierną dlań była pomocnicą. Małżonkiem i oj
cem był przykładnym, chrześcianinem nabożnym, 
nauczycielem doskonałym.

Tak mówił wielce szanowny ksiądz proboszcz 
wzruszonym głosem nad grobem zmarłego swego 
przyjaciela — i nikt z całego zgromadzenia nie 
miał suchych oczu.

Gdy dwaj wychowańcy i czterech młodych go
spodarzy trumnę do grobu spuścili, głośno zapła
kały dzieci wołając:

•— Ach, nasz dobry nauczyciel!
Czuły one jak ja i wielu, wielu innych, że skła

dają do grobu serce, które żyło więcej dla dobrą 
swych bliźnich, niż dla swego własnego.

Marmurowy krzyż ze złotym napisem, ocieniony 
gałęziami jesionu, wznosi na wspólnym grobie je
go i Weroniki, ale piękniejszy i trwalszy jest ten 
pomnik, który sam wystawił sobie w sercach swych 
wdzięcznych uczniów i uczenie.

KONIEC.

WYSTAWA SZKICÓW 
w Salonach T o m  lachęty  Sztuk Pięknych.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w roku 
1884 z powodu że dom pobernardyński z posiada
nia rządu przeszedł w inue ręce a mianowicie Mu
zeum przemysłowo-rolniczego, zmuszone będzie opu
ścić dotychczasowo zajmowane lokale i starać się 
o inne pomieszczenie. Wobec tej konieczności 
Towarzystwo powzięło zamiar wybudowania wła
snego domu, lecz gdy fundusze okazały się za 
szczupłe, przeto postarano się obmyślić środki do 
zebrania kapitału na budowę gmachu w którym- 
by Towarzystwo sćałe znaleźć mogło pomieszcze
nie. Wyjednano więc pozwolenie zbierania skła
dek publicznych w ciągu lat trzech a to do wyso
kości 100,000 rs.

Mimo najgorętszego nawet zajęcia się przez 
ogół tą sprawą, wobec innych spraw ważnych i pa
lących trudno przypuszczać, aby taka suma ze
srać się dała li tylko na drodze składek; przewi
dując to, postanowiono niezależnie od owych skła
dek użyć i innych środków. Wskutek też tego 
adwokat przysięgły p. Bardzki na dorocznem po- * 
siedzeniu odbytem w marcu przedstawił następny 
projekt:

1. Aby Towarzystwo zakupiło część gmachu 
starej Poczty.

2. Aby wydało członkom akcye po 100 rs. wła
ściciele których wraz z rodziną mieliby pra
wo zwiedzania bezpłatnie wystawy Towarzy
stwa i uczestniczenia w odbywanych losowa
niach.

3. Aby Towarzystwo urządziło na wielką skalę 
loteryą obrazów, z której czysty zysk

syłają jeszcze, a między tem i będą i dzieła takich 
jak: Matejki, Siemiradzkiego, Kossaka, Brandta, 
Chełmońskiego i innych z Monachium, Paryża, 
Krakowa, Petersburga i t. d. Na wystawie otwaf* 
tej w dniu 14 b. m. znajdują się już obrazy olejne, 
akwarele, rysunki, rzeźby, szkice architektoniczne 
i t. d. a mianowicie: Bagińskiego, Dulembianki, 
Dukszyńskiej, Gersona, Głębockiego, Hadziewi- 
cza, Malinowskiego, Malczewskiego, Breslauera, 
(Iksińskiego, J. I. Kraszewskiego, Masłowskiego, 
Muklanowicza, Fechnera, Żmurki, Millera. Kryń
skiego, Jasińskiego, Mireckiego, Cichockiego, Per
lą, Piwnickiego, Rodakowskiego, Romerów, Wan- 
dalina Strzałeckiego, Urbańskiego, Lessera, Male- 
szewskiego i t. d. i t. d. Z pośród 160 prac ró
żnorodnych naszych artystów, szczególną zwróciły 
na siebie uwagę Witolda Urbańskiego „Głowa 
kobiety” olejno prześlicznie odmalowane studyum, 
wykazujące jak wielkie postępy poczynił młody 
ten artysta i to w stosunkowo dosyć krótkim cza
sie. Praca jego bardzo staranna, pełna chlubnych 
zalet stwierdza w nas to przekonanie, że nieba
wem imię p. Urbańskiego doczeka się szerszego 
rozgłosu. Obrazy olejne Tytusa Maleszewskiego: 
„Żebrak”, Oksińskiego „Lisowczyk”, Fechnera 
„Wnętrze lasu”, dalej akwarele: W. Malinowskie- 
go „Wschód i zachód słońca”, Wandalina Strza
łeckiego „Klucznik”, Magdaleny Andrzejkowicz 
„Włoszka” oraz oznaczone Nr. 141, 142 i 145 
zwracają powszechnie na siebie uwagę i są jak do
tąd prawdziwą i cenną ozdobą wystawy. Rysu
nek kredkowy Ż. Jasińskiego „Portret Modrze
jewskiej”, również do liczby powyższych prac zali- 
czony być może, będąc nadzwyczaj miękko i sta
rannie wykonany tak jak i główka kobieca tuszem 
przez S. Kostrzewskiego. Obok tych pięknych 
rzeczy znajdują się tam jednak i utwory słabsze 
świadczące tylko o dobrych chęciach ofiarodaw
ców. Do liczby tych zaliczyć można akwarelę: 
„Wręczenie szabli Sobieskiemu”, przypominającą

„ „ — dałby
możność pobudowania własnego gmachu.

Projekt ten jednak podany już na posiedzeniu ",  ~  , p^ypummającą
nie był oddany pod głosowanie ogólne, lecz wziął I ,Iuminowany sztych niemiecki, sprzedawany we 
go pod rozpatrzenie komitet Towarzystwa, który i WSZyStk,|°h JarmarcznYcłl kramach. „Czytanie 
uznał go pod wielu względami za dobry, lecz jak I w^roku”’ „Watażka hajdamacki” i jeszcze kil- 
na teraz niemożliwy do wykonania, (dlaczego?) | ka inn^ch CenY pomieszczone na obrazach
i dlatego też z urzeczywistnieniem projektu posta-1 °IejnycŁ’ akwarelach i szkicach są więcej niż 
nowiono czekać przynajmniej do roku przyszłego-rzystępne, dlatego tez sądzić można nape- 
tymczasem jednak nim składki się rozpoczną
tyści-malarze i rzeźbiarze ofiarowawszy na rzecz i 
budowy gmachu swoje prace, urządzili „Wystawę 
szkiców” z której dochód stanowić ma zaczątek 
funduszu budowlanego.

Tak urządzenie wystawy, jak i ofiarowanie 
obrazów na sprzedaż dla otrzymania funduszów 
potrzebnych, jest dzielnym środkiem i świadczy
0 solidarności artystów naszych i dbałości o popie
ranie instytucyi tak pożytecznej. Uroczyste otwar
cie „Wystawy szkiców” nastąpiło też w dniu 14 
b. m., a to wobec licznie zgromadzonych dzienni
karzy, artystów i członków Towarzystwa, aczkol
wiek bez osobistego współudziału prezesa Towa
rzystwa, na którą to okoliczność zwrócono uwagę. 
Akt tak ważny nie powinien był być traktowany 
po macoszemu. Sama grzeczność ze strony To
warzystwa wymagała tego — bo nie Towarzystwo 
artystom, lecz artyści Towarzystwu robią łaskę 
ofiarując swe prace! Lecz mniejsza o to, wystawę
1 bez współudziału panów prezesów, wice preze
sów i t. d. otworzono w nadziei, że publiczność 
licznie ją odwiedzać zechce.

Kilkudziesięciu artystów ofiarujących swe prace 
na wystawę i sprzedaż po cenach bardzo przystęp
nych, stanęło skwapliwie do apelu: inni zaś nad-

wno, że publiczność chętnie pospieszy z rozku- 
pieniem ofiarowanych prac, przyczyniając się tym 

; sposobem do utworzenia początkowego funduszu 
na budowę przybytku sztuki.

N ie Van D ick.

PRZEGLĄD LITERACKI.
dzie jów  dawnej Polski.  Studym historyczne p. M i

chała Jezierskiego.

We wstępie do tej pracy oświadcza autor że nie 
jest ani historykiem z powołania, ani też profeso
rem, lecz tylko Polakiem, który: „jako członek te
go narodu umie swój pacierz i zna swoją liistoryą.” 
A więc na zasadzie tego i gdy niby pod hasłem 
„Prawda nas zbawi” zaczęto ze stanowiska X IX  
wieku zapatrywać się na ubiegłe wieki i wedle dzi
siejszych pojęć oceniać i roztrząsać rozwijające się 
pierwiastki życia narodowego zarzucając potom
ności, że nie tak myślała i czuła jak dziś czujemy 
i myślemy, nadto gdy szukając prawdy zaczęto na 
jaw wydobywać wszystkie błędy doprowadzając do
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przekonania, że wszyscy prawie królowie byli nie- z nowem zupełnie tw ierdzeniem  opartem  na „świa
dołężni i t. d. i gdy nakoniec pod tak im  wpływem 
1879 r. napisane i wydane zostały: D zieje Polski 
Bobrzyńskiego, wtedy p. Jez ie rsk i um yślił „choć 
nieudolnem piórem ” sąd ten  sprostow ać i „okazać 
"w czem widzi om yłki w dziele B obrzyńskiego.” Ze 
wstępu tego, którego osnowę tu  podajem y widzi
my, że dzieło p. Jezierskiego je s t  historyczno-po- 
lemiczne i że autorowi głównie chodziło o sprosto
wanie mylnych pojęć szerzonych na kartach  dzie
jów  przez nowoczesnych historyków. Z adanie  pię
kne i wzniosłe lecz czyż na 256 stronicach możem 
mu sprostać?

dectwie pisarzy i h istoryków ” (jakich?), k tóre p. J .  
głosi, u trzym ując że św iatło  wiary o wiele wcze
śniej niż w I X  wieku wcisnęło się między Słowian, 
bo św. T ertu lian  wspomina, że w najodleglejszych 
czasach u Scytów, czyli na  północnych kresach 
słowiańskich, chrześciaństwo się rozpowszechniało 
i że podania (?) kościelne mówią o św. A ndrzeju  
uczniu C hrystusa „jakoby ogłaszał Jeg o  naukę 
Rusinom  i Lachom ” (!!!). T ak  załatwiwszy się z bły
skam i wiary Chrystusowej u  Słowian, au to r poda
je  jakoby mniem ano iż śś. Cyryl i M etody chrzcili 

jBusinów (?!) a  św. W ojciech Polaków (?!!). Dalej 
M 19 rozdziałach mniej lub  więcej treśc iw y ch ,' zaś pisze, że dopiero przed Mieczysławem w W iel- 

p. Jeziersk i prostu je omyłki popełnione przez p. ‘ kiej Polsce dojrzeć można „ślady” chrześciaćstw a,
-D OlirZVTl 8 k'l P^n Q TtrAołll 1Q/1 "1 A *.2 « A ! A • * • ?______L nL .. Dinnin (^noAlińolri

wyższa. Tenże Jaro sław  Zieliński w zeszłym 
m iesiącu dnia 25 kw ietnia w Saginaw  wydał kon
cert z uczniami swymi, w którym  wziął także 
udział znakom ity tenor p. Slocum , dn ia  zaś 3 m a
ja  p. Z ieliński ze w spółudziałem  Em m y Forsy th  
sopranistki, B alconia skrzypka, H olm osa basisty 
i H u n ta  pianisty, da ł koncert w Jo n iu  stan ie  M i
chigan o którym  właśnie „C haff” bardzo pochw al
nie pisze. O ile nam  wiadomo p. Z ieliński na  je 
sieni r. b. ma zam iar przybyć do E uropy celem od
wiedzenia swej rodziny a zarazem  dan ia  się po
znać jak o  muzyk.

Bobrzyńskiego, a  p rostu jąc je  opiera się tylko n a ! „Aniołów zjawiających się u P iasta , Ossoliński 
własnem zdaniu i w łasnem  rozpatryw aniu, niczem j uważa za J a n a  i P aw ła , księży wysłanych od Ś w ie-, 
a raczej żadnemi źródłam i nie popierając takowych, topełka, gdy drudzy w tych aniołach u p a tru ją  M e-i 
1 tym sposobem wywołuje w czytelniku wrażenie j todego i C yryla”. Tymczasem ja k  najnowsze bada- 
poczciwego gawędziarza, który nie sięgając g łęb o -. n ia L egera, M aciejowskiego i Bielowskiego w y k a -j0 arzony os 4 18 rą  geniuszu, przenika duchem  
ko i szeroko, mówi tylko to co serce jego czuje. zuj ą  byli to  uczniowie apostołów Cyryla i Meto-1 sw' m zam S ontl  Przesz 0SL w tajem nicza się w dzie- 
-Z tego też względu zaintytulow anie tej pogaw ędki; dego, W iznoj i Osław. iJ8 " a U 1 cudownD n pendzlem  odtw arza

*** Od dwóch tygodni W arszaw a może podzi
wiać ostatn i utw ór M ate jk i „H o łd  p rusk i”, w ysta
wiony w Salonie U ngra. J e s t  to  obraz dorówny- 
wający wielkością „B itw ie pod G runw aldem ” pe
łen dziejowych postaci, odtw arzający nieobliczony 
w następstw a fak t historyczny. W ielki nasz m istrz

i wskrzesza najw ybitniejsze epoki naszej historyi, 
D alej w iadom ą je s t rzeczą że D ąbrów ka namó- (ucząc je j nietylko swoich ale i obce narody. Wi-

wiła m ałżonka swego nie do przyjęcia wiary Chry- docznio genialny m istrz wziął sobie za zadanie
stusowej, lecz do „pow rotu” na łono clirześciani- przedstaw iać i przypom inać plastycznie najpóźniei- 
zmu, gdyż M ieczysław dziecięciem będąc był przez szym pokoleniom, czem byliśmy,
swą m atkę ochrzczony i później popadł w bałwo-

„Studyum  historycznem ”, uważamy za mniej niż 
właściwe. P om ija jąc  jednak  tę niewłaściwość roz
patrzm y się w przeprowadzeniu całości i poznajmy 
się z treścią pojedynczych rozdziałów. W  rozdzia
le pierwszym: „ Ja k i byłby najstosowniejszy po
dział dziejów naszych na epoki”, po określeniu , _ . , . . ,
sposobem aforyzmów czem je s t  b isto rya każdego G erm am e tym czasem  »  pogai.sk .ci

narodu? i wykazawszy jak ich  zasad nasi historycy t r “JaC? ’ ZaCZeh W*adz6  1 cŁr“ “ ' a-
trzym ali się dz ie l,c  h is to ry , n a s z , „ a  epoki i narzucać p rzem oc,, z przyjęc.em  zna.az.e .a a
iaśniwszy kilkuslow am i,że dotychczas praktykow a-j f°lanlf ma Prsos L e c h .,, uc.sk ten  zmn.ejszyl s,ę, | £  * zachwyca
ny sposób podziału na epoki nie iest s,uszny, „,e u k M j j .  ^  | z lew^ strony ‘ Kościelskim" a czele, L i  Irod
„bohaterskie czyny lub zmiany rodów panujących p 8  8  B rozw ija p r  ea  ^ _  . . .  l . i -   _ _ _ . - j .__- .  • „
nie spowodowują zbyt wybitnych zmian w ducho- nanU Przebieg dzieJów rozwoJu germ anizm u u  nas ,

„H o łd  p ru sk i” łączy w sobie piętno właściwe 
obrazom M atejk i, naw ał pomysłów, mnóstwo po- 

zaś chrze- s âcd * grupow anie ich w niezwykłych postawach.
I W p atru jąc  się w obraz, każdy znajdzie ja k ą ś  ulu-

g rupa

obrazu w którym  znajduje  się Z ygm unt, 
A lb rech t i Bona. G óruje jed n ak  nad  innem i pod- 
niosłością myśli g ru p a  umieszczona po prawej 

mi G erm anizm  Polskę zalewał. W  całym  tym  ®*'roide w*dza- R ozw iana szeroko karm azynow a 
rozdzielę a mianowicie drugiej jego połowie, a u to r , a^ a P0Ci:tSa wzrok, rzucając  zarazem  jak iś  blask 
rozwija z w ielką erudycyą przyczyny i sku tk i sz e - , na  ° t° czenie> tw arz Tenczyńskiego wzniesiona 
rżącej się w Polsce germ anizacyi, której przeci-1w 8dr§> oderwana od rzeczywistości obecnej chwili,

wem życiu narodów ,” przedstaw ia nowy system  w Polsce, wspomina o zakonie teutońskim , o szpi- 
podziału naszych dziejów na  epoki a  m ianow icie:! ta ln ikach  1 Ł d - oraz w ykazuje i inne drogi, które-
1. Rządów patryarchalnych, przedchrześciańskich, I
2 . Rządów m onarchicznych, 3. Rządów możno- 
w ładnych czyli oligarchicznych, 4. Rządów szla
checkich i 5. Równości stanów. „Epoki tak ie ,— po
wiada p. J . — oznaczać latam i, twierdzić stanowczo,

j e s t " r ^ t p e ł n S l i l o ż l i w ą T  V l l s ^ r o -  f 0*”  d°  8yStemÓW histor>'cznyLdl> w któlT m kilku 1 8P°kÓJ Przedstawiciela władzy ^ ś c ie l -
7wa,'„ i .™  .. t   I słowami wspomniawszy o kronikarzach i history

wnem było duchowieństwo usiłu jące pow strzym ać j zdaJe s*6 wywoływać pam ięcią przeszłość i przewi- 
zgubny ten  potok. P o  takim  rozbiorze p. J .  prze- i dy wać przyszłość. I  warz biskupa Tomickiego

zwoju tego rozdziału p. J .  treściwie przebiegając 
dzieje narodu, naszego uzasadnia swój system na 
podstawie rozwoju dziejowego tw ierdząc, i nie bez 
•słuszności, że „rozwijanie się ta k  duchowe ja k  
i polityczne naszego narodu, m iało swoją konse- 
kwencyą logiczną.”

W  następnym  rozdziale „Stosunek kościoła

kach naszych, przystępuje  do właściwego założe
nia a mianowicie, że naginanie faktów historycz
nych do obmyślanego a priori system atu, może j  

być p racą filozofa ale nigdy historyka! System  i 
Lelewela znalazł naśladowców: M oraczewskiego, I

nej, mierzącego sprawy i czasy nadprzyrodzoną 
m iarą, nieolśnionego św ietną niby chwilą obecną, 
czującego kruchość tych hołdów i przysiąg, p rze
czuwającego że są  płaszczykiem jak ichś nędznych 
intryg. Poniżej widzimy Stańczyka, filozofa w b ła- 
zeńskiej czapce, z p o dpartą  przechyloną nieco

W róblewskiego, Schm itta , Szujskiego, Morawskie- j 8*0Wib  Pa trzy gdzieś w przestrzeń  nasłuchując 
”    go i innych, dzieła też ich podniosły zam iłowanie i 8 ^  p rz^81̂ 81 10 downików. J e s t  to postać

Lp:fLeL’r„ “,r. iztr. * “rs i »»*>*« «**« j- **ta k

słowach niem al całe dzieje Papiezm u, wystawiając 
zarazem  ja k ą  władzę posiadali papieże a  wskutek 
tego ja k i wpływ wywierali na losy królów i k ra 
jów. „P o trzeba  opieki R zym u była  logiczną ko
niecznością, bez której w owych wiekach nie zna- 
lezionoby możności oparcia się silem ateryalnej, nie 
zdolanoby popchnąć ludzkości drogą postępu .” 
W  konkluzyi tego rozdziału i licznych wywodów 
p. J. ta k  mówi: „gdyby n ie  siła  m oralna R zym u, 
gdyby nie państw a czysto katolickie ja k  F rancy  a 
i Po lska, Rzym sta łby  się oddawna germ ańską 
prowincyą. W prow adzenie zaś chrześciaństwa do 
Polski ze strony germ ańskiej przez orężnych m ar
grabiów, zgubny wpływ na L echią wywarło i ży
wioł germ ański był w życiu naszem siłą  u jem ną— 
tak  ja k  katolicyzm dodatnią. Duchowieństwo też 
nasze zająwszy stanowisko między narodem a k ró 
lami, spełniało wielką misyą, której przewodni
czyli papieże.”

W  rozdziale zaś zatytułow anym : „W prow adze
nie chrześciaństw a i germ anizm ” spotykam y się

ar-
uzacnienie narodu.

(D. c. n.)

I KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*  *  

* Z  pism a „Chaff”, wychodzącego w D etro it 
stanie M ichigan A m eryki północnej, dowiadujemy 
się, że tam  przebywa rodak nasz Ja rosław  Z ie liń 
ski słynny na A m erykę pianista, będący obecnie 
dyrektorem  muzycznym „F airem on t Colege”, k tó
ry  ju ż  roku 1863 w F iladelfii zdobył sobie sławę 
znakom itego m uzyka. Szeroko też o nim rozpi
su ją  się pism a am erykańskie ja k  „X ew  Y ork  G a
zette” nie m ając dosyć słów do pochwały jego  gry 
iście m istrzowskiej, w której go jedynie L isz t prze-

j cydziełem.

W  jednym  z dzienników krakow skich p. H en 
ryk Kieszkowski podaje myśl aby obraz ten zaku 
pić ze sk ładek  narodowych i umieścić w S ukienni
cach. „K u ry e r W arsz .” podaje następujący  pięk
ny wiersz p. W łodzim ierza S tebelskiego, jak im  
natch n ą ł poetę widok obrazu genialnego m istrza.

W złototkanej dalmatyce Zygmunt pierwszy siadł,
Przed nim Albrecht, książę pruski, na kolana padł.
Król oblicze ma szlachetne i ma gest Cezara,
Prusak smutny i zgnębiony... Sen to czyli mara?

Czyliż była kiedy chwila, że pokorny hołd,
Składał krzyżak, co lancknechtów zewsząd brał na

[żołd,
Aż przed naszą upadł szablą, naszą szablą sła-

[wną! _
Patrz na obraz mistrza Jana!... Czemużto tak

[dawno!...
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Ni dziejowych pamiętników pogrobowa pleśń,
Ni chorałów narodowych rozmodlona pieśń,
Nie opowie z taką silą, z ciepłą, żywą siłą,
Jak ten Albrecht wtedy klęczał, jak to wtedy było!

Patrz na kniazie i hetmany, na wojenną straż,
Co w krwi bitew, mieczem kryła wielki sztandar

[nasz,
Patrz jak stoją posągowo w malowniczym rzędzie, 
Jakie stroje... Co tam stroje! Jakie żyły wszędzie!

Kościelecki, Lanckoroński... Ileż siły tam!
Jedną pięścią zwalą zamki stu niemieckich bram, 
Każde ramię to jest Grunwald, czaszek stu znisz

czenie!..
Z wytężonym pytaj wzrokiem: Gdzież to pokolenie?

Cisza... Niema prawie cisza była wzdłuż i wszerz, 
Gdy przysięgał książę pruski na chrześciański krzyż, 
I w stalowej jego zbroi wszyscy wzrok utkwili... 
Albrecht przysiągł! Oni wierzą... Czemuż mu wierzyli?

Jeden tylko Stańczyk, błazen, u królewskich stóp, 
Ostre swe zawrócił oczy, nic nie mówiąc, w słup,
I jakoby nieprzytomny oczy swe wyszczerzył...
Co on myślał? Myślał wiele! On jeden nie wierzył!

A więc czemuż nie krzyknąłeś, nie gwizdnąłeś ty, 
Jako w całej klątwie pruskiej nie ma prawdy krzty! 
Jako trzeba miecze ostrzyć w czujnem pogotowiu, 
Zamiast na ojcowskiej sławy słodkiem spać we-

[zgłowiu.

Przed obrazem mistrza Jana, jak zaklęty stój,
I legendę pruskich hołdów ty w zachwycie snuj, 
Potem w bólu toń w późniejszych ziemi twej ko- 
Klęknij, zapłacz, módl się... [lejach,

V Górnik P io tr Megdany z Górnego Szlązka, 
pracujący w kopalni Nenescuh, w Stanie Michi- 
gam,' w Północnej Ameryce, napisał na ręce p. 
Stablewskiego list do koła polskiego w Berlinie, 
w którym donosi o sobie i zapytuje: kto też w ob
wodzie bytomskim obrany został posłem do P a r 
lamentu, czy ks. p ra ła t książę Edm und Radziwiłł 
się utrzym ał, czy też zwyciężył jego przeciwnik. 
„Naprzód ich przepraszam, niech mi darują, źe 
się ośmielam pisać do szanownych posłów po na
szej stronie. J a  mam zatrudnienie w górnictwie, 
ale jak  czytam o szanownych Panach po naszej 
stronie, to mi serce tak żałośnie płacze, iż nie mo
gę przeczytać przed łzam i.” (Biedny Górno-Szlą- 
zak tak pisze: to mi serce tak żażznie płace, iż nie 
mogę pzecytac pzet uzami.) Zali się że musiał roz
łączyć się z rodziną, że człowiek tak musi po cu
dzym „landzie” się zmykać i gonić za tym bie
dnym, ciężkim, opłakanym groszem. Je s t prawda 
że Ameryka lepiej płaci górnikom jak  Prusy — 
ale któż zestarzeje się w górnictwie amerykań- 
skiem? Żaden, bo nie może wytrzymać, najdłu
żej 3 — 4 lat, bo taka ciężka robota. A gdybyż 
przez te trzy lub cztery lata mógł tyle zarobić, co- 
by potem mógł jakie gospodarstwo założyć! Ale 
gdzie tam  nie zarobi tyle i zmarnuje się. Tak to, 
szanowni panowie na ławach polskich. Brawo 
wam! ale nam tu biada! Oj! tęskno i smutno Po
lakowi na „obcym landzie” — lepiej się trzymać 
swego kącika.”

*** Od la t dwudziestu istnieje w Paryżu zakład 
dla wspierania Polaków złamanych wiekiem, pod 
nazwą „Instytucya czci i chleba” w której przewo- 
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dniczącym jest sławny śpiewak Ukrainy, sędziwy 
wieszcz Józef Bohdan Zaleski. Dochody tej in- 
stytucyi wynosiły w ciągu r. z. 28,310 fr., rozchód 
18,340 fr. Od czasu jej powstania przychód wy
nosił 431,348 fr. rozchód 344,580 fr. Zapomoga 
udzielona jednej osobie nie może przechodzić 200 
franków.

*** Pruski urzędnik stanu cywilnego Schramm, 
odmówił kupcowi ze Zbąszynia, p. Zołnierkiewi- 
czowi, wpisania do ak t stanu cywilnego imienia 
K ajetan, jakie p. Z. chciał na chrzcie św. nadać 
swemu synowi, tern tłomacząc swój opór„żewprze- 
pisce od rejencyi nie ma imienia K aje tan ” . Ju ż  
więc w Poznańskiem nietylko zmieniają nazwiska 
ale pragną jeszcze narzucać urzędowe imiona. Nie 
przystając na motywa pana urzędnika, p. Z. od
niósł się do wyższej władzy — ciekawa rzecz co 
świetna rejencya odpowie na jego skargę...

*** Straszna klęska dotknęła kilka miejscowo
ści w powiecie bystrzyckim (Habelscliwedt) na 
Szlązku pruskim, wskutek ogromnego gradu i ober
wania się chmury. D nia 5 b. m. około 5-ej po 
południu, z chmur, które nadciągnąwszy z Czech, 
spiętrzyły się w dolinie Bystrzycy, spadł grad 
wielkości jaj gołębich i kurzych, który poprzebijał 
dachy i zniweczył zasiewy. Zupełna ciemność za
legła do koła; wśród huku drzew wyrywanych z ko
rzeniami i wywracanych domów, nie słyszano 
krzyku nieszczęśliwych zagrożonych powodzią, 
którym wogóle nie można było nieść pomocy. 
W  przeciągu pary godzin, zupełnie zniszczone zo
stały dwie wioski leżące w górskim wąwozie, przy- 
tem 11 ludzi utraciło życie, 20 sztuk bydła padło 
ofiarą rozhukanych żywiołów, 8 zagród znikło bez 
śladu, a 11 domów i gospodarstw musiano roze
brać, gdyż każdej chwili groziły zapadnięciem. 
Prócz tego jeszcze 17 innych gospodarstw jest nad
zwyczaj uszkodzonych. Z niknął strumień płyną
cy przez wieś i ciągnąca się obok niego droga, 
a ich miejsce zajęła szeroka i głęboka otchłań, 
z której sterczą drzewa i najrozmaitsze sprzęty, 
pomieszane z kamieniami i urwiskami skał. W ła
dze miejscowe gorliwie zajęły się uprzątnięciem 
drzew i kamieni, lecz je s t ich tak wiele iż praca ta  
zapewnie długo bardzo potrwa.

*** Dzienniki francuzkie piszą wiele o obrazie 
jak i malarz Layraud wykończa na wystawę w Sa
lonie paryzkim, zapowiadając że „zrobi furorę” 
i prawdopodobnie będzie najcelniejszą jej ozdobą. 
A rtysta ten długo przemieszkiwał w Portugalii, 
i za przedmiot do swego obrazu wziął dramatyczną 
legendę o słynnej de Castro z X IY  wieku. W ia
domo, że ta  ulubienica don Pedra, syna Alfonsa IV  
przybyła z Galicy i hiszpańskiej na dwór portu
galski, w charakterze damy honorowej infantki 
Konstancyi. Była to piękność tak cudowna i za
chwycająca, iż równej nie było na całym półwy
spie iberyjskim, to też wzbudziła bezgraniczną mi
łość w sercu don Pedra, który i za grobem wierny 
pozostał zamordowanej kochance. W stąpiwszy na 
tron, don Pedro dokonał zemsty; kazał sprowadzić 
do Santarem morderców Inezy, gdzie w jego oczach 
zginęli w strasznych męczarniach. Następnie roz
kazał wydobyć z grobu zwłoki ukochanej, przyo
dziać je  w szaty królewskie i wystawić w sali tro
nowej w postawie stojącej. Wszyscy dworzanie 
musieli z wielkim ceremoniałem składać hołd po- 
grobowej królowej i całować zlodowaciałą jej rękę. 
Tę chwilę malarz obrał za przedmiot do obrazu. 
Po ceremonii ucałowania ręki, zwłoki z królewskim 
przepychem pochowane zostały. Bodaj to nasz

Matejko — on nie potrzebuje uciekać się do prze* 
dmiotów przejmujących wstrętem i zgrozą, aby 
jak najżywsze budzić wrażenia.

N O W E  W Y D A W N I C T W A .
Podręcznik do nauki jeżyka angielskiego W 24'c^ 

lekcyach bez pomocy lub z pomocą nauczyciel 
przez P. Reussnera opuścił w tych dniach prasę-

Dzieło powyższe przeznaczone wyłącznie dla sa* 
monauki obejmuje: objaśnienia wymowy pojedyn* 
czych wyrazów: najpotrzebniejsze prawidła grama 
tyczne z ćwiczeniami do nich zastosowanemi, kluęz 
do rozwiązania polskich ćwiczeń, a w reszczie zb.or 

najpotrzebniejszych wyrazów w codzienneni uZP  
ciu podzielonych na kategerye. Cena dziełka 
piejek 75.

Smaczne ciasta, przepisy przygotowania rozum* 
itego rodzaju ciast drożdżowych i bez drożdży; 
oraz tortów i mazurków. Wypróbowane i podane 
przez Paulinę Szumlańską autorkę „Skrzętnej g0'  
spodyni”.

Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i m* 
nych krajów Słowiańskich, zeszyt 29 tomu 3-g° 
wyszedł z druku i zawiera góry Iwanówka w p0' 
wiecie Kołomyjskim, aż do Janichowa dóbr >7' 
cerskich w około Gdańska położonych. Cena kft' 
żdego zeszytu kop. 50.

Odpowiedzi od Redakcji
Pani H. tv Łodzi. Autorka artykułu „Myśli o 

warzyszeniach” mieszka w Warszawie i zajmuje 
zawodem nauczycielskim.

Zawiadomienia.

sto-

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ* 
cenią się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleść u jednej z rodzin polskich w tern mieście: 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi' 
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci- 
W idok Nr. 3.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku Tytu
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43, w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Redaktor J . K. tirt-gorowicz. Wydawca K. Skiw ski. Druk K. S km sk iego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.
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l a b i r y u t .
(Within The Maze.)

Przez

m i s t r e s  h . w o o d .

(D alszy ciąg.)

D rażniło  ją  niew ym ow nie że sir K arol z tak  zi
m ną krw ią rozm aw iał z nią o tem , gdyż uw ażała 
to za najw yższą dla siebie zniew agę; to też coraz 
więcej oburzała  się i gniew em  unosiła  przeciw  
niem u.

— To też ta  obawa rozgłosu zab ija  nm ie, Ł u cy o , 
odrzek ł z n ad e r boleśnem  w zruszeniem ... ale w ie- 
rząj m i nie jestem  tyle winnym  jak  sobie w y o b ra
żasz... P ozw ól abym ci opowiedział wszystko od po 
czątku, a przekonasz się ...

— A ni słowa o tem! zaw ołała; nie opowiada się 
podobnych rzeczy —  zresztą n ie  chcę tego słuchać.

—  J a k  ci się podoba —  nie mogę cię przym usić. 
Dość dotąd napotykałem  ostrych cierni na drodze 
życia.,, n ie  p rzypuszczałem  je d n ak  n igdy, iż je ś li
by to doszło kiedyś do twojej w iadom ości, osądzisz 
m nie ta k  okrutnie i n iem iłosiernie, pow iększając 
tem  jeszcze ciężkie brzem ię m oich udręczeń i n ie 
pokojów.

— W ięc to zapew nie dla L ab iry n tu  mamy o g ra 
niczać się w w ydatkach? rzek ła, przyciskając ręką 
gw ałtow nie bijące serce.

— T ak, Lucyo. Pojm ujesz sam a iż rzeczyw i
ście...

— Dość! dość o tem! zaw ołała unosząc się, n ie  
chcę słuchać n ic  więcej!

K arol bacznie w patrzy ł się w tw arz żony: czy po
dobna aby jego  łagodna  i kochająca Łueya p rze
m aw iała  tak  do niego? W estch n ą ł ciężko i rzek ł po 
chwili m ilczenia:

— Spodziewam  się, Lucyo, że za dni parę, gdy 
ochłoniesz nieco z przykrego w strząśn ien ia, nie, tak  
surowo i bezlitośnie sądzić muie będziesz. Jesteś 
m oją żoną i nie mogę, nie chcę wyrzec się siebie, 
gdyż n ie  istn ieje  żaden uspraw iedliw iający to po
wód... Jestem  przekonany  że po głębszej rozwadze, 
sam a żałować będziesz o stry ch  słów jak ie  mi po
w iedziałaś.

— Chciej w ysłuchać mnie, s ir K aro lu , zostawiam  
ci wybór. Tylko na w arunkach podanych prze- 
zem nie pozostanę pod twoim  dachem , i w arunk i te 
obustronnie święcie dotrzym ane być m uszą, lub 
w przeciwnym  razie opuszczę dom  twój oddając się 
pod opiekę ojca — a w tak im  razie zniew olona będę 
powiedzieć mu co mnie do tego skłania. Pow tarzam  
zostaw iam  ci w ybór.

—  Czy rozw ażyłaś następstw a podobnego kroku?
— T ak, m usiałoby to rozgłosić  się i wywołać 

sk a n d a l którego uniknąć p rag n ę  — nie ja  więc b ę 
dę w inna jeźli do tego przyjdzie, skoro wybór zale
ży od ciebie... U przedzam  tylko że postanow ienie 
moje je s t  niezłom nem .

S ir K arol śc isn ą ł rękam i rozpalone czoło —  cier
p ia ł niewym ownie. W idzia ł b rak  serca w postępo
waniu żony, ale m u sia ł poddać się jej w ym aganiom , 
z obawy następstw  jak ie  rozgłos pociągnąłby za so 
bą. S tanę ło  więc n a  tem  że m ają żyć pod jednym  
dachem , jeźli nie ja k  wrogowie to przynajm niej

jak  obcy sobie. K ilka m inut jeszcze rozm aw iali 
z sobą ale ciągle pod wpływem najzupełniejszego 
zobopólnego nieporozum ienia, którego an i spostrze
gli an i dom yślali się naw et. I tak  pozostać miało. 
Było to jedno z tych boleśnych wydarzeń nie jedno
krotnie przytrafiających się na świecie; w zajem na 
pom yłka o k tó rą  żadnej strony wiuić nie można, a j a 
kie niekiedy do grobu  sprostow ane i wyjaśnione nie 
zostają.

I serce Łucyi bezm ierna szarpa ła  boleść. Ko 
ch a ła  nam iętn ie m ęża, to też ochłonąw szy nieco 
w chwili rozstania, rzek ła zanosząc się od p ła 
czu:

— Czy nie m ógłbyś wydalić z L abiryn tu?...
—  Chciałbym  szczerze jeźli to będzie m ożebnem , 

ale tysiące przeszkód sta je mi w tem  n a  zawadzie... 
m am  więc związane ręce... Dobranoc Łucyo, n i 
gdy  nie przypuszczałem  że potępisz m nie tak  s ro 
dze.

Podali sobie ręce i rozeszli się. T ak  więc ugoda 
stan ę ła  —  zaczęła się separaeya. O dtąd żyli z so
b ą  rozłączeni, n ik t je d n ak  w domu nie dom yślał 
się tego. N aw et miss B lake żadnych pod tym
względem nie m ia ła  podejrzeń, nie dostrzeg ła  ża 
dnej zm iany w zachow aniu się z sobą sir K arola 
i Łucyi. Spotykali się przy stole, oboje zajm ow ali 
się domem, zaw sze jak  najuprzejm iejsi dla siebie. 
Po upływ ie k ilku  dni, T eresa rzek ła  do lady A n- 
d inn ian .

— Spodziewam  się że n ie  okazałaś się n iedorze
cznie pobłażliw ą i nie przebaczyłaś mężowi?

A le  Ł ucya n ie zadow olniła jej ciekawości — 
uśm iechnęła się lekko jakby dając milcząco do zro
zum ienia że była n iedorzecznie pobłażliwą. Ani 
przed T eresą  ani przed n ik im  na św ieeie nie w yja
wiłaby stosunków zachodzących m iędzy n ią  a mę
żem.

—  Postaw iłam  sobie, rze k ła  po chw ili, zapom 
nieć o tej całej historyi, i proszę cię, Tereso, chciej 
uczynić to sam o, oboje z sir K arolem  zarówno tego 
pragniem y.

M iss B lake d ostrzeg ła  uśm iech tow arzyszący tej 
wym ijającej odpowiedzi, i oniem iała z zadziw ienia 
nad  ta k  n iepom ierną słabością i g łupo tą  Łucyi... 
A ona pew ną była że lady A n d in n ian  wywdzięczy 
jej się ja k ą ś  znakom itą ofiarą dla kaplicy Gwidona 
C attacom bl... No! pom yślała, E w a zryw ając jabłko 
nie dow iodła ani jednej setnej części podobnej s ła 
bości i nierozwagi!

X V I.

Wieczór w  Labiryncie.

L ab iry n t b y ł to stary  dom pełen  niew idzialnych 
przejść, zachow ań i sk ry tek . Pokoje były m ałe, 
najgłów niejsze z n ich  w yłożone były aż do sufitu 
ciem ną m ahoniow ą boazeryą. Okna zaopatrzoae 
były w m aleńkie szybki, z w yjątk iem  dwóch du 
ży 2h z p ięknem i lustrzanem i szybam i, urządzonych 
przez ostatniego lokatora, pana  Throcton. Po jego 
śm ierci dom zosta ł w ystaw iony n a  sp rzedaż z m e
blam i i urządzeniem , i nabył go sir Józef A nd in 
nian, dogadzając fantazyi żony. k tó ra  oddaw na u ło
żyła sobie że musi przejść w jej posiadanie. N ie
długo po tem  kupnie, lady A n d in n ian  zachorow ała 
i u m arła , a sir Józef także już mocno cierpiący, ani 
za jrza ł do L ab iryn tu , ta k  więc po śm ierci jego

przeszed ł on na w łasność spadkobiercy, w stan ie  
w jak im  zosta ł kupiony, i zarów no niezw iedzony, 
s ta ł sobie zam knięty.

Jak  to p. Sm ith pow iedział m iss B lake — a m ó
w ił p raw dę chociaż nie zu p e łn ą  —  m istress Grey 
wynajęła go i zam ieszkała podczas choroby M istres 
A ndinnian , kiedy sir K aro l p rzyby ł czuw ać przy ło 
żu m atk i. A le ów dodatek  że był w Labiryncie 
odebrać należne kom orne był n a  czysto zmyślony, 
był tam  w praw dzie i w idz ia ł m istress Grey, ale nie 
dla podniesien ia kom ornego, gdyż żadnego nie 
op łacała.

Z dwóch pokoików w których  urządzone były no 
we okna, jeden zna jdow ał się na dole, d rug i po nad 
nim  n a  p iętrze, w rogu  dom u, od strony  wchodowej 
kraty . Przez dolne to okno miss Teresa d o strzeg ła  
m istress Grey, w dniu  w k tórym  zak rad ła  się do 
L ab iryn tu . My w prow adzim y czytelników do po 
koju n a  pierw szem  pię trze. B ył to salonik, ściany 
jego, rów nie ja k  pokoju znajdującego się tuż pod 
nim, p rzy s ła n ia ła  boazerya z ciem nego m ahoniu, 
meble by ły  ciężkie, pokry te  ciem nem  obiciem; po
mimo gorąca, pozam ykano okiennice i pozapuszcza- 
no s ta ra n n ie  czerw one adam aszkow e, spłow iałe fi
ranki. Na stole s ta ła  zapalona lam pa, a obok niej 
bukiet z prześlicznych kw iatów .

Przy stole siedzia ła  m istress Grey szyjąca suk ien - 
kę dla m alutkiego dziecka, sir K aro l zajm ow ał 
m iejsce naprzeciw ko, bliżej kom inka, a na fotelu tuż  
obok niej, siedział A dam  A n d in n ian .

Bezw ątpienia, czytelnicy nasi domyślili się już 
dawno tajem niey sir K aro la , ta jem nicy, k tóra s ta 
w iała go w tak  ciężkiem  i trudnem  położeniu, i m o
g ła  doprowadzić do cięższego jeszcze. N ie Adam 
A ndinnian , ale drugi w ięzień uciekający  z nim  ra 
zem, poniósł śm ierć z ręki jed n eg o  ze strażników  
więzienia, na w yspie P o rtlan d .

l a  A A dam  A nd inn ian  siedział tam  zdrów zu
pełn ie, rozm aw iał sw obodnie, i rów nie ja k  d a 
wniej śm iejąe się pokazyw ał śliczne białe zęby; K a
rol nie je s t  rzeczyw iście s ir  K arolem , i nie był nim 
n ig d y .

Jed n ak  A dam  był zm ieniony. Pyszne daw niej, 
czarne włosy, by ły  dziś k ró tk ie , rzadkie i szpako
wate, tw arz daw niej pok ry ta  św ieżym  rum ieńeem  
była te ra z  zupełn ie b lada, zapuśc ił brodę rzadką , 
w ątpliwego koloru; przez tę  parę la t  zesta rza ł się 
bardzo. B y ł ubrany  w czarny  frak  jakby  się wy
b iera ł na wieczór. M istress G rey, ja k  j ą  n azy w a
no —  pomimo że to ona a nie Ł ucya b y ła  Jady A n 
d inn ian  — m iała n a  sobie b ia łą  m uślinow ą suknię. 
Sir Adam w ym agał aby wieczorem, to  je s t  w je 
dynej porze dnia w której ośm iela ł się wyjść z ukry 
cia, ub iera li się stosow nie do stanow iska jakieby 
powinni zajm ować w świeeie.

—  Oświadczam ci, Karolu, że mi się to bardzo 
nie podoba, mówił sir A dam  swym daw nym  im po
nującym  głosem; to skandal prawdziwy! N a mocy 
jak iego  praw a pozwolono sobie urządzać cóś podo
bnego n a  moim gruncie?

— W iesz Adam ie, że ja k  n a  te raz  ten  g ru n t n a 
leży do T ru e fit’a, on zaś d a ł n a  to pozwolenie.

— Is tn a  g rom ada w aryatek  z jak im ś m łodym  
pyszałkiem  n a  czele, rozporządza się w edług w ła 
snego widzimi się... jak ieś m łode dziew częta b iega
ją  przez cały dzień jak  postrzelone ta m  i napow rót, 
pod pozorem nabożeństw a, mówił dalej s ir A dam ’ 
i rozdrażniony zaczął chodzić szybko do pokoju. Ka-’



—  250  —

rolu, nie mogę znosić diużej podobnego szaleń
stwa!

Chodził kulejąc, jakby mu się jedna noga skur
czyła, ale by ł widocznie równie zapalczywym i nie
cierpliwym jak dawniej; okoliczności się zmieniają 
ale charakter nie ulega zmianie.

—  Nie widzę jakim sposobem możnaby temu 
przeszkodzić, odpowiedział Karol. W naszem po
łożeniu nieroztropnie byłoby zwracać na siebie uwa
gę i zjednywać sobie nieprzyjaciół; zresztą pewny 
jestem  że to upadnie samo przez się.

— Wszyscy wyśmiewają się z tego, jak to nie 
raz już słyszała A nna, a prócz tego jest to zniew a
gą dla pana Sumnor. Dziwne to jakieś stworzenie 
musi być ta  miss Blake! Słuchaj Różo, rzekł za
trzymując się przed żoną, gdybyś choć raz jeden 
weszła do tej ich kaplicy, nie przebaczyłbym ci tego 
nigdy.

— Zdaje mi się że nie potrzebujesz obawiać się 
tego, odpowiedziała spoglądając słodko na męża.

— Jakże też pusto w głowie mają teraźniejsze 
dziewczęta! Jestem  przekonany że gdyby u nas by
wały walki byków uczęszczałyby na nie z prawdziwą 
przyjemnością. Czy twoja żona, Karolu, bywa w tej 
improwizowanej kaplicy?

— O! nie.
— Daje mi to korzystne wyobrażenie o jej rozu

mie,
— W idzę, Adamie, że równie jak  dawniej sko

rym jesteś do gniewu, rzekł Karol z uśmiechem. 
Usiądź, proszę cię, przyszedłem tu dziś aby pom ó
wić z tobą o ważnych rzeczach.

— Tak, uspokój się, Adamie, rzekła Róża, na
bawisz się znów tego bólu w boku, który mnie tak  
przeraża. Czy mam odejść, Karolu?

— Pozostań, Różo, odezwał się Adam siadając, 
idzie tu  zapewnie o to co i zawsze, to jest o pozby
cie się mnie z Foxwood. No, mów Karolu... albo 
nie, zatrzymaj się jeszcze chwilkę, dodał, pociąga
jąc  taśmę od dzwonka.

Ukazała się wkrótce taż sam a służąca z którą 
rozmawiała miss Blake, i która w Weymouth była 
powiernicą mistress Andinnian; słowem Anna Ho- 
pley.

— Mam nieznośne pragnienie, Anno, rzekł Adam. 
Przynieś mi butelkę wody Balcerskiej i trochę 
brandy.

— Dobrze, panie, odpowiedziała, obawiając się, 
nawet gdy nikt obcy nie m ógł tego usłyszóć, ty tu
łować go inaczej.

Odkorkował sam butelkę gdy mu ją przyniesio
no, napił się i wrócił na swoje miejsce, a Karol A n 
dinnian zaczął mówić choć przekonany najsilniej 
że słowa jego nie zdołają przekonać Adama.

Ale jesteśmy zmuszeni dać tu pewne objaśnienia 
dotyczące przeszłości.

Gdy Karol A ndinnian, dowiedziawszy się o ucie
czce i śmierci brata, pojechał do W eymouth, za
s ta ł tam m atkę pogrążoną w najstraszniejszej roz
paczy. Była to rozpacz szczera, prawdziwa, jakiej 
n ik t nie potrafiłby udawać; mistress Andinnian 
ły ła  przekonaną że syn jej nie żyje. Później do
piero, gdy posłała Karola do Foxwood aby tam po
czynił przygotowania do pogrzebu, dowiedziała się 
że Adam żyje. Sir Andinnian zdołał uciec i ukry
w ał się w Weymouth, ale odniósł ciężkie rany, i są 
dzono iż rzeczywiście został zabitym. M istress 
Andinnnian nie dowiedziała się nigdy dokładnie, czy 
to dzięki głupocie lub wspólnictwu jednego z do
zorców, oznajmiono w więzieniu że zg inął z ręki 
strażników, ugodzony kulą w czoło. Prawdopodo
bnie zwierzchność więzienna była rada z pozbycia 
się tak  niespokojnego więźnia; zaraz od pierwszego

dnia jego przybycia, dozorcy przepowiadali sobie 
wzajemnie, że ten sir A ndinnian ściągnie na nich 
jakie nieszczęście. Wyjaśnimy to wszystko w ciągu 
naszego opowiadania, teraz wystarczy nam  wiado
mość że Adam zdołał uciec.

M istress A ndinnian wiedziała już prawdę gdy 
przywiozła do Foxwood mniemane zwłoki syna 
(było to rzeczywiście ciało uciekającego razem z nim 
więźnia, nazwiskiem Coles) Adam był niebezpie
cznie chory ale żył ukryty w miejscu bezpiecznem 
którego jej przez ostrożność nie wskazano. Nie 
uwiadomiła o tem Karola gdy ten przejęty boleścią 
s ta ł nad grobem, pewny że tam  składają zwłoki je 
go brata; nazywała go sir Karolem, i nie dała mu 
poznać ani jednem słówkiem że tak ty tu ł ja k  dobra 
należą do niego tylko pozornie. Może obawiała 
się powiedzieć to nawet jemu. Karol odjechał, 
spotkał się znów z Łucyą i został jej narzeczonym; 
ułożono i podpisano intercyzę a Karolowi nie przy
szło nawet na myśl że nie miał prawa czynić podo
bnych rozporządzeń, ani też że nie jest prawnym 
posiadaczem wszystkich dochodów. Dowiedział Się 
prawdy dopiero na parę dni przed ślubem, w czasie 
jego bytności w Foxwood. Była to właśnie owa 
tajemnica którą mu wyjawiła m atka, wymógłszy 
pierwej na nim przysięgę że nie odkryje jej ni
komu.

W pierwszej chwili sądził że straciła zirnsły, 
ale w miarę jak  mu opowiadała wszystkie szcze
góły ucieczki, niebezpiecznej choroby, a następnie 
powolnego odzyskiwania zdrowia przez Adama, 
przekonywał się że nie jest to wymysłem jej wyo
braźni, lecz rzeczywistą praw dą, a jednocześnie 
przyszło mu na myśł że jakkolwiek nieszczęśliwy 
b ra t jego zdołał wyzwolić się z więzienia, życie je
go będzie odtąd tylko przeciągłem konaniem. P rze
widywał niebezpieczeństwo ścigające ciągle Adama, 
niebezpieczeństwo grożące mu bezprzestannie aż do 
chwili śmierci, jeżeli tylko nie zostanie napowrót 
schwytanym. Cała nieszczęśliwa przyszłość sam o
tnego zbiega przesuwała się przed jego oczyma jak  
w czarodziejskiem zwierciadle.

Podług Karola Andinnian nie było już straszniej
szego losu na ziemi! przekładałby śmierć na ruszto
waniu nad tak  nędzne i pełne niepokoju istnienie. 
Kochał bardzo brata, i ta wiadomość zakrwawiła 
mu serce, przejęty głęboką litością nad sm utną do
lą Adam a byłby gotów oddać własne życie, gdyby 
tą  ofiarą mógł okupić jego szczęście. Następnie na
sunęły mu się uwagi nad zm ianą jego własnego po
łożenia, i ta  myśl bolesna że nie powinien już my
śleć o zaślubieniu Łucyi.

Oznajmił to matce, która ze swej strony przed
stawiła u. u że pod względem majątkowym położe
nie jego nie wielkiej ulegnie zmianie, i mówiła to 
zgodnie ze swem przekonaniem.

Mistress A ndinnian wiedziała dobrze iż to ODa 
pierwsza podała Adamowi myśl ucieczki, i przyczy
niła się do niej zapewniając mu pomoc jednego z do
zorców, a  teraz gdy się wyswobodził, gdy nazwisko 
jego zostało zamieszczone na liście zmarłych, i gdy 
wegetował w jakieś nędznej izdebce, nie śmiejąc 
z niej wyjść, a nawet dopuścić do niej św iatła dzien
nego, zrozum iała dopiero całą rozciągłość swego 
błędu. Zrozumiała że syn jej będzie odtąd skaza
nym na życie tułacze, jeźli nawet zdoła uciec za 
granicę, uniknąć wzroku policyi, bo kto wie czy 
jest choćby jeden policyant nie posiadający jego fo
tografii. Nieszczęśliwy zbieg zmuszony wieść s a 
motne życie w jakiem ś odludnem miejscu, nie bę
dzie potrzebował wiele na swoje wydatki.

— Będziesz mieszkał w Foxwood jak  gdybyś 
był rzeczywiście jego właścicielem, i równie jak

dziś pozostaniesz w oczach świata sir Karolem, 
a dzieci twoje odziedziczą po tobie ty tu ł i mająte , 
mówiła m istress Andinnian, nie ma więc słusznego 
powodu do zerwania twego małżeństwa lub zmie 
nienia intercyzy. Będziesz tylko zmuszony PiZ® 
syłać Adamowi jakąś część rocznego dochodu, a 
i to zapewnie nie potrwa długo... tułacze życie pro- 
wadzi szybko do grobu.

Karol opuścił Foxwood po tej rozmowie, mespo 
kojny i stroskany; jakkolwiek ciężkie były Je£° 
udręczenia osobiste, nie mogły jednak iść w poró
wnanie z temi jakie w nim budził niepokój o dal
szy los brata. Nie śm iał wyznać prawdy pułko
wnikowi Cleeve lub też Łucyi, a nawet choćby ty'" 
ko nadm ienić że śmierć Adama nie została dosta
tecznie udowodnioną; z drugiej strony przez wzgląd 
na zdrowie Łucyi, obawiał się zerwać ułożonego 
z nią m ałżeństwa.

Po ślubie nie usłyszał już o tem nic więcej aż do 
powrotu swego do Foxwood, gdzie sprowadziła g° 
choroba matki. Ciągły niepokój podkopał zdrowie 
mistres3 Andinnian; w dzień nie odstępowała je] 
myśl, że syn jej może powtórnie dostać się do wię
zienia, w  nocy śniło jej się że widzi jak  go chwy
tają i okuwają w kajdany, i w skutek tej ciągłej 
obawy rozwinęła się gorączka. W yrzekłaby sifi 
chętnie wszystkiego co posiadała gdyby mogła 
uwierzyć że ucieczka Adama była tylko sennem ma
rzeniem, że żyje dotąd zdrów i spokojny na wyśpi® 
Portland. W takim to stanie zastał ją  Karol, 
i usłyszał znów od niej wiadomość całkiem niespo
dziewaną i stawiającą go w trudniejszem  jeszcze 
położeniu; wiadomość k tóra i do niej także doszła 
niedawno. Adam miał żonę!

Może czytelnicy przypominają sobie, że mieszka
jąc w Northamptonshire, wyjechał na kilka dni 
z domu i wrócił dopiero po śmierci sir Józefa, 
w przeddzień nieszczęsnego dnia w którym zabił 
Marcina Scott. Podróż tę odbył w celu poślubie
nia Róży Turner, która stosownie do ułożonego 
przez nich poprzednio planu, przebywała już od 
pewnego czasu w Birm ingham . Gdyby nie prze
sądy m atki —  jak  nazywał jej zapatrywanie się 
pod tym względem— byłby ją  zaślubił jawnie, ale 
wiedząc że nie zezwoli nigdy na ten związek, i nie 
chcąc jej się sprzeciwiać otwarcie, rzekł do Róży: 
„weźmiemy ślub potajemnie, a później gdy znajdę 
stosowną chwilę, uwiadomię o tem m atkę.”

Róża, kochająca go bardzo, łatwo zgodziła sig 
na to. Niestety! nie m iał czasu ujawnić swego m ał
żeństwa, nazajutrz po swym powrocie, a w tym sa
mym dniu gdy młoda jego żona powróciła do k re
wnych nie domyślających się niczego, Adam zo
s ta ł wtrąconym do więzienia. Milczał sądząc że 
tym sposobem Róża będzie mniej narażoną na plo
tki i oszczerstwa; staw ała także jako świadek w jego 
sprawie, co nie mogłoby mieć miejsca gdyby wie
dziano że jest jego żoną. W szystkie te wiadomo
ści odebrała mistress Andinnian, nazajutrz po wy- 
jeździe K arola do Paryża, od pana Smith, o które
go poprzedniej bytności Hewitt wspominał już swe
mu panu. Był to nowy i bolesny cios dla mistress 
Andinnian, i ciągłe te udręczenia doprowadziły ją 
do trawiącej gorączki. Później, leżąc już na śrnier- 
telnem łożu, uwiadomiła Karola o prawdziwym sta
nie rzeczy, czyniącym jego położenie stokroć jesz
cze cięższem. Gdyby mógł domyśleć się że brat 
jego ma żonę, nic w świecie nie zdołałoby go skło
nić do zaślubienia Łucyi. Mistress Andinnian 
powiedziała mu więcej jeszcze: Adam zdołał dostać 
się do Londynu, gdzie ukryw ał się wraz z żoną k tó 
ra tam  przyjechała do niego; oraz że zam ierzają 
wkrótce przybyć do Foxwood i zamieszkać w La-
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biryncie. U słyszaw szy tę  osta tn ią  wiadomość on ie
miał ze zdum ienia.

— A dam  musi być szalonym  w takim  razie! za
wołał.

— B ynajm niej; postępuje zupełnie rozsądnie, 
odpow iedziała m istress A n d in n ian . P ra g n ie  żyć 
przynajm niej w  swoim m ajątku, i zgadzamy się n a  
to wszyscy, on, ja , i... m niejsza o to kto trzeci... że 
będzie tu  bezpieczniejszym jak  w każdem  innem 
miejscu. Gdyby naw et zrodziła się ja k aś  w ątp li
wość co do jego  śm ierci — a m ara nadzieję że to 
nie nas tąp i nigdy —  to nie przyszłoby nikomu na 
m yśl szukać go w jego w łasnym  domu. Prócz te 
go L ab iry n t je s t w ybornie urządzony d la osoby 
potrzebującej się ukryw ać.

Uważam to za najw iększe szaleństw o, ode
zwał się znów Karol; A dam  zgubi się dobrow ol
nie.

N ie podzielam  tw ego zdania, gdyby tak  było 
rzeczywiście, pan  S m ith  nie pochw alałby teg o  za
m iaru , odpow iedziała m istress A nd inn ian . P ra g n ę  
widzieć m ego syna, Karolu, a czy m ogłoby to n a
stąpić inaczej? Czy m ogę po jechać tarn gdzie on 
przebywa? Czyby to n ie  śc iągnęło  na niego podej
rzenia? a cóż łatw iejszego ja k  wejść do L a b i
ryntu .

— Któż je s t ten pan Sm ith i w jakich zostaje 
stosunkach z Adamem? Jakim  sposobem  został w ta
jem niczonym  w tę sprawę? zap y ta ł Karol.

T rudno  byłoby powiedzićć czy m istress A n d in 
nian m ogła lub n ie zaspokoić pod tym  względem  
ciekawość K arola, ale w każdym  razie nie d a ła  mu 
żądanego w yjaśnienia. P an  S m ith  zn a ł dokładnie 
niebezpieczną ta jem nicę , i d la tego trzeba  było po
stępow ać z nim  grzecznie i oględnie. T roszczył 
się on szczerze o dobro i bezpieczeństw o Adam a, 
i życzył sobie m ieszkać w pobliżu L ab iryn tu , aby 
m ógł nad  nim  czuwać. Z tego to powodu w yzna
czyła m u n a  m ieszkanie ładny  dom ek naprzeciwko 
bram y L abiryn tu , n ad a ła  mu ty tu ł rządcy sir K a
rola i upow ażniła do odbieran ia czynszów, aby  tym  
sposobem uspraw iedliw ić jeg o  obecność w Foxwood. 
Karol pomimo w szelkich usiłow ań nie zdołał dowie
dzieć się nic więcej.

B iedna m istress A nd inn ian  zakończyła życie nie 
zobaczywszy ukochanego syna; gorączkow a n iecier
pliwość z ja k ą  oczekiw ała jego przybycia w yczerpa
ła  do reszty  jej siły i śm ierć przyśpieszyła. M ie
szkańcy L ab iryn tu  przybyli dopiero po je j p o g rze
bie, to je s t  ci z jego m ieszkańców którzy nie oba
wiali się pokazać otwarcie. M istress Grey i Ho- 
pley‘owie przyjechali pociągiem  wieczornym, w sie
dli natychm iast do dwóch czekających już n a  nich 
powozów i udali się prosto do L ab iryn tu . M istress 
Grey w siad ła do jednego powozu, a H opley do d ru 
giego

K arol A udinuian  odwiedził b ra ta  na d ru g i dzień 
wieczorem. A dam  był bardzo zm ieniony, w czasie 
gorączki spowodowanej ciężkiem i ran am i k tóre 
otrzym ał uciekając , w łosy jego przerzedziły  się 
znacznie, i odtąd  był już ciągle blady i zeszczuplał 
bardzo. N ie zdaw ał się jednak przygnębionym , 
utrzym yw ał że teraz kiedy je st ju ż  u siebie i oddy
cha ożywczem w iejskiera pow ietrzem , z pewnością 
wkrótce zupełnie odzyska zdrowie. Nie zdaw ał się 
przewidywać żadnego  niebezpieczeństw a; ośw iad
czył naw et że n igdzie nie m ógłby  znaleźć równie 
pew nego schronienia. K arol będzie nosił ty tu ł ba- 
roneta  i uchodził za  w łaściciela Foxwoodu, ale po
zostaw iał sobie g łów ny kierunek in teresam i doty- 
czącemi dóbr i kapitałów . B iednem u Karolowi, po
łożenie wydawało się przeciwnie bardzo groźnem 
i niebezpiecznem , byłby w olał nie m ieszkać wcale

w Foxwood i pozostawić dom pod opieką H ew itt’a, 
z obawy aby ktoś ze służących  nie o d k ry ł i n ie 
zdradził tajem nicy. Je d n ak  s ir  Adam  nie chciał 
a a  to przystać, oświadczając że nigdy n a  to nie 
pozwoli aby Foxwood-Court m iał stać pustkam i.

H ew itt w iedział o w szystkiem , ukryw ać się p rzed  
n im  byłoby rzeczą niew łaściw ą, a n aw et niem ożli
wą, zresztą p rzypadek  roztrzygną ł tę kw estyę. N a 
kilka dni przed śm iercią m istress A n d in n ia n , gdy 
H ew itt wszedł o zm roku do pokoju chorej aby zdać 
spraw ę z jak iegoś wydanego mu polecenia, biorąc 
go za K arola, wymówiła kilka słów zdradzających 
tajem nicę. Ucieszyło to Karola; naw et d la  dobra 
A dam a było lepiej aby poczciwy i przyw iązany H e
w itt w iedział praw dę, będzie m ógł czuwać nad nim  
zdaleka. K arol w yjechał z żoną za g ran icę i bawił 
fam tak długo że to zaczęło zw racać uwagę rodzi
ny Łucyi, co zniewoliło go wrócić do Foxwood.

W idzim y te raz  ja k  ciężkie było życie K arola A n
dinnian, w ja k  fałszyw em  i trudnem  znajdow ał się 
położeniu: podaw ał się za baroneta, za człow ieka 
bogatego i w łaściciela Foxwood-Court, i był do te 
go zm uszonym , gdyż jedno słówko dozwalające do
m yślać się że tak nie było m ogłoby obudzić jak ieś  
podejrzenia, a B óg wie ja k ie  byłyby tego n as tęp 
stw a. Dla dobra A dam a m usia ł uchodzić za to 
czem nie by ł, i oszukiwać ludzi. Obawa o los b ra 
ta  nękała go w dzień i w nocy; doznaw ał ciąg le t a 
kiego uczucia jakby m u któś rozpalone żelazo p rzy 
k ład a ł do s trc a .

T eraz musimy jeszcze wytłom aczyć jak im  sp o 
sobem pow stało nieporozum ienie m iędzy K arolem  
i Łucyą. On w yobrażał sobie że dow iedziała się 
jak im ś sposobem że A dam  żyje i uk ryw a się w L a 
b iryncie , or a , spuszczając się n a  zapew nienie miss 
B lake, sądziła  że tam  przebyw a ja k a ś  jego k o ch an 
ka. Z kądże m ógł się domyślić że słow a Ł ucyi nie 
odnoszą się do tej nieszczęsnej ta jem nicy? J a k  je j 
znowu m ogło przyjść na myśl że tu  n ie  szło o m i
łostki, o k tórych  uw iadom iła ją T eresa, popierając 
swe słowa dowodami. Eucya, ta k  przez skrom ność 
jak w przekonaniu  że K arol wie dobrze o co m a 
żal do niego, w yrażała się ogólnikam i. K arol, jak  
zwykle, uniirał najlżejszej naw et w zm ianki o ta je 
mnicy b ra ta , obaw iając się aby któś nie podsłuchał, 
a gdy następu ie  chc ia ł opowiedzieć jej w szystko, 
pow trzym ała go lękając się usłyszyó cóś bardzo dla 
niej przykrego, i tym  sposobem p rzerw ała zw ierze
n ia  które byłyby je j w róciły spokój i szczęście.

Obecnie, K arol siedząc naprzeciwko b ra ta , s ta ra ł 
się przekonać go o konieczności opuszczenia L ab i
ry n tu , i p rzen iesien ia  się w jak ieś bezpieczniejsze 
miejsce. B y ła  to rzeczywiście, jak  się Adam w yra
żał, s ta ra  h isto rya, gdyż K arol usiłow ał zawsze 
skłonić do tego brata , ten zaś odm aw iał zaw sze, 
nie zw ażając na jego p rzedstaw ienia . U trzym yw ał 
że te  ciągłe obawy były zbyteczne, że się czuje bez
piecznym , że nie m yśli opuścić rodzinnego k raju , 
ani też tego własnego zakątka. Karol w iedział 
dobrze ja k  dalece b rat jego był upartym , a le  prze
rażony m niem anem  odkryciem  żony, p róbow ał je sz
cze czy nie zdoła go przekonać. Nie w spom niał mu 
jednak  n ic  o rozm owie z Łucyą, ponieważ nie m ógł
by powiedzieć jakim  sposobem  dow iedziała się że 
Adam żyje i ukryw a się w L abiryncie.

— Je s t to równie pewnem  ja k  to że obecnie ro
zm aw iam y z sobą, Adamie, że lada dzień zejdzie tu  
poiicya, zaw ołał K arol.

—  A więc n iech  zejdzie, odpow iedział z lekce-' 
w ażeniem  Adam, n ie  potrafi m nie znaleźć.

—  Ah! A dam ie nie wiesz jeszcze ja k  bystry 
wzrok m ają ci ludzie, i ja k  są przebieglil

—  Nie przeczę tem u, Karolu, ale pomimo to je 
stem  tu zupełnie bezpieczny.

K arol baw ił tego dn ia dłużej ja k  zwykle, w sta ł 
więc i pożegnał się z b ratem . M istress Grey—  
którą tak  i nadal będziem y nazywać, pozostaw iając 
Łucyi ty tu ł lady A nd inn ian  —  złożyła robotę i ze
szła z nim  do ogrodu. Ł a d n a  Bóża T u rn er p rze 
by ła ciężkie zm artw ienia, i ca ła  je j postać s ta ła  się 
te raz  więcej idealną; twarz daw niej ok rąg ła  by ła 
te raz  owalną, drobne rysy  były piękniej jeszcze niż 
przedtem  wykończone, rum ieńce p rzybrały  de lika
tniejszą barwę, a b łęk itne oczy w yraz ła g o d n y  
i sm utny. Miss Blake m ia ła  słuszność mówiąc że 
jest p iękną ja k  anioł.

—  Karolu, szepnęła, obaw a że m ogą wyśledzić 
Adama, zab ija  m nie. Gdybyśm y m ogli wyjechać 
z Anglii!

—  P ragnę tego niem niej od ciebie, odpowiedział 
Karol.

— Zdaje mi się że Adam lęk a  się tego  S m itth ’a, 
że sądzi iż on  byłby przeciwnym  naszem u z tąd o d 
daleniu. Jestem  najpew niejsza że to on nas tu  za
trzym uje; że tylko pozorn ie nam  sprzyja, a rzeczy
wiście je s t naszym  nieprzyjacielem . A mój Bożel 
jakież to straszne położenie!

Karol odszedł sm utny i niespokojny. M artw iło 
go bardzo że Ł ucya w taki sposób zap a try w ała  się 
n a  ca łą  tę  spraw ę, i tak  boleśne d la obojga powzięła 
postanow ienie. S ądził że m yśl o przykrości ja k ą  
podobna wiadom ość sp raw iłab y  je j rodzicom , by ła 
g łów nym  powodem rozdrażnien ia Łucyi, wszakże 
pu łkow nik  Cleeve ośw iadczył wyraźnie że wolałby 
widzieć córkę w trum nie , niż wydać ją  za K aro la  
gdyby A dam  ży ł jeszcze.

Ale jakim że sposobem dow iedziała się o tem? 
m yślał K arol; dręczony bezp rzes tann ie  tą  m yślą 
że lad a  chw ila i k tóś innny  może zarówno odkryć 
praw dę— jak  to się zda je  zw ykle każdem u kto p o 
siada jakąś n iebezpieczną ta jem nicę . Może H ew itt 
wymówił nieostrożnie ja k ieś  słówko, k tóre Ł u cy a  
usłyszała i dom yśliła się  reszty. Może on sam  po- 
w iedział cóś przez sen?

W szedł prosto z ta rasu  do swego gab in e tu  n a  
dole, przyciskając ręk ą  zbolałe czoło. N ic dziwne
go że znajdow ano K arola bardzo zm ienionym , s ta 
wał się coraz podobniejszym  do szkieletu . Ja k  n ie 
gdyś jego  m atka, tak  on teraz m iew ał sny p rze ra ża 
jące, w których w idział ja k  chw ytano i okuw ano 
w kajdany A dam a. Co noc praw ie budził się  n a 
gle pod w rażeniem  strasznych  m arzeń; A dam  ucie
k a ł a  za nim  pędził tłum  strażn ików  z dzikiem i 
i srogiem i tw arzam i, może u c iekn ie? .. gdzie tam , 
schwycili go, trzym ają  za kołnierz... a  w dali w i
dać rusztow anie. P arę  razy budząc się czuł że 
krzyczał głośno.

— Tak, tak, teraz już  w iem  jak  się to s ta ło . H e
w itt je s t  zbyt ostrożnym  i zbyt w iernym ; to ja  sam  
zdradziłem  się przez sen . O! mój biedny bracie, 
niechaj Bóg uchroni cię od nieszczęścia!

XVII.

W o b e c  ś w i a t a .

Gw arno było i wesoło w Foxwood-Oourt, p u łk o 
wnik i m istress Cleeve przybyli tam  na parę  ty  go • 
dni. O ddawano sąsiadom  wizyty i p rzyjm ow ano 
ich u siebie, zapraszano  się wzajemnie n a  obiady.

S ir K arol nie chciał skazyw ać rodziców żony na 
pustelnicze życie w czasie ich pobytu u siebie 

I z obawy aby z tego nie w yprow adzano jak ich  wnio- 
i sków. D la tego też sir K aro l i lady A ndinn ian  
i bywali u  sąsiadów i przyjm ow ali ich u siebie, ubie-
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rali się strojnie, rozmawiali i bawili się zupełnie 
tak  jakby nie było między nimi nawet cienia nie
porozumienia.

Jednak lady A ndinnian była codzień sm utniej
sza; wiedziała aż nadto dobrze, niestety! że mąż 
dwa lub trzy razy na tydzień udaw ał się wieczorem 
do Labiryntu. Nie była z natury  podejrzliwą, je 
dnak dziś, gdy jej otworzono oczy, wiedziała wszyst
ko dokładnie. Nie śledziła kroków męża idąc za 
przykładem Teresy, gdyż jej szlachetny charakter 
sprzeciwiał się temu, ale pomimo to znała cel wie
czornych wycieczek K arola.

Życie wydawało jej się teraz nieznośnym cięża
rem, a postanowienie znoszenia wszystkiego cier
pliwie, prawie niepodobnem do wykonania. Krzyż 
k tóry  m usiała dźwigać ciągle, był zbyt ciężkim na 
jej ramiona. Uczucie upokorzenia, zazdrość i mi
łość staczały zaciętą walkę w jej sercu, czyniąc ją  
bardzo nieszczęśliwą. Nie zdołałaby wytrwać na 
tej ciernistej drodze, ani też ukryć co się działo 
w jej duszy, gdyby nie wrodzona dobroć i cierpli
wość, gdyby nie błagała gorąco Boga aby jej udzie
lił potrzebnej siły. Zdawało jej się że milczenie 
na jakie się skazywała przetraw i jej serce, a je 
dnak  m iała nieraz sposobność przekonać się że nie 
było ono jeszcze najcięższą z prób jakia znosić m u
siała.

Mistress Cleeve weszła z Teresą do pokoju cór
ki, nazajutrz po swym przybyciu do Foxwood. Łu- 
cya wróciła w łaśnie od M ałgorzaty Sumnor; była 
zmęczona, uskarżała się na gorąco, i dla tego przy
w ołała Agnieszki aby ją  przebrała w lżejszą mu
ślinową suknię.

— Nie sądziłam aby dziś było tak gorąco, ina
czej nie byłabym włożyła na siebie m ateryalnej 
sukni. Północny nasz salonik jest tak  chłodny, 
że gdy siedziałyśmy w nim dziś rano,' zapomniałam 
zupełnie o upale.

Mistress Cleeve oglądała się dokoła i czyniła 
w myśli uwagi. Drzwi od pierwszego aż do osta
tniego pokoju były pootwierane, gdyż Łucya otwie
ra ła  je  codzień sama, nie chcąc aby któś ze służą
cych m ógł się domyślić że między nią a mężem 
istnieje nieporozumienie.

— Więc to twój pokój sypialny, Łucjo? rzekła 
m istress Cleeve.

—  Tak, mamo.
—  A tam dalej pokój Karola. No, urządziliście 

się w edług najświeższej mody. Osobne pokoje! Ja  
i twój ojciec mieliśmy zawsze tylko jeden.

Twarz Ł u c ji oblała się gorącym rumieńcem, wy- 
bąkała  cóś o nocach nieznośnie gorących, dodając 
że parę razy m iała trochę gorączki; chcąc ukryć 
prawdę chwyciła się pierwszego tłum aczenia jakie 
jej się nasunęło. Agnieszce pochlebiało to naśla
dowanie francuzkich zwyczajów, a służyła zbyt dłu
go u mistress Cleeve, aby lękała się wyjawić przy 
niej otwarcie swego zdania.

—  Zdaje mi się, rzekła, że przy tak afrykańskich 
upałach jakie mamy obecnie, milady i sir Karol 
nie mogli już urządzić się lepiej i stosowniej. Są
dzę że miss Blake powie to samo.

— Proszę cię nie odwołuj się w tem do mnie, 
odpowiedziała zimno Teresa.

—  Tak, tak  Agnieszko, wiem że ten  zwyczaj 
zaczyna się upowszechniać w Anglii, i może na
wet ta k  dogodniej, powiedziała mistress Cleeve.

—  O! bez wątpienia, a zresztą niech pani tylko 
spojrzy — dodała wskazując na dalsze pokoje— 
sir Karol i milady mogą się widzieć doskonale, gdy 
każde z nich jest w swoim pokoju.

— Agnieszko, spojrzyj proszę cię na  te kokardy

przy staniku, zaw ołała z żywością lady Andinnian, 
przypięłaś je  zupełnie krzywo.

— A nawet rozmawiać z sobą, skoro tylko ze
chcą, mówiła dalej Agnieszka. Doprawdy nie po
dobna było urządzić się dogodniej.

— W każdym razie, czemu, Łucyo, nie zostawiłaś 
dla siebie obszerniejszego pokoju: mniejszy byłby 
dostatecznym dla Karola, odezwała się znów mi
stress Cleeve.

— Zwracałam właśnie na to uw agę milady, mó
wiła dalej Agnieszka przypinając kokardy, ale m i
lady ten wybrała. Nie przeczę że je s t także wygo
dny, ale nie tak piękny i obszerny jak tamten.

Ah! jakże Łucya pragnęła aby już przestali
0 tem mówić. Chciałaby się gdzieś ukryć aby jej 
nie widziano; każde słowo sprawiało jej niewysło- 
wioną boleść. Zmoczyła chustkę wodą kolońską
1 przyłożyła do czoła-

—  Czy milady dostała bólu głowy?
— Tak, przypnij prędko te wstążki, abym mogła 

ztąd odejść.
— Zapewnie to skutki tak  zaduszającego upału, 

odpowiedziała Agnieszka, w Paryżu niepodobna by
łoby teraz wytrzymać.

Agnieszka m iała słuszność pod tym względem; 
było to lato niezwykłe, upały zaczęły się na W iel
kanoc i trwały jeszcze w jesieni. Było to poniekąd 
dogodnem dla Łucyi, dając jej sposobność wytło- 
maczenia zmian przez nią zaprowadzonych.

M istress Blake nie mieszała się wcale do rozmo
wy, siedziała przy oknie zacisnąwszy usta, co u niej 
było zawsze oznaką niezadowolnienia. W idząc, 
ile razy weszła wszystkie drzwi otwarte, nie domy
ślała się wcale prawdy; była przekonana że Łucya 
lekceważyła jej przestrogi, gdyż Karol, jak widać 
um iał usprawiedliwić się zręcznie z czynionych mu 
zarzutów.

Miss Blake zadaw ała sobie właśnie pytanie któ
re ją  uiepokoiło od chwili spotkania się z mistress 
Cleeve: czy m iała lub nie uwiadomić m atkę Łucyi
0 postępowaniu Karola? Długo rozm yślała nad tem
1 ostatecznie wyrozumowała sobie że nie powinna 
milczćć. Zarówno religia jak i moralność naka
zywały aby zepsucie i obłuda odebrały przynależną 
karę. Gdyby Łucya postępowała rozumnie, ona nie 
potrzebowałaby mięszae się do tej sprawy; ale sko
ro nie zw racała żadnej uwagi na jej słowa, obowią
zek nakazywał jej ukarać przewrotność i niecnotę. 
Jakto! ona, bez której nowy kościół nie istniałby 
wcale, ona, praw a ręka wielebnego Gwidona Cat- 
tacomb, ona którą  możnaby prawie nazwać świec
kim wikaryuszem parafii, ona, k tó ra  tak gorliwie 
uczęszczała na nabożeństwa, aby służyć za wzór 
innym; ona miałaby czoło ukrywać że odkryła po
tok nieprawości, i nie uczynić wszystkiego co bę
dzie w jej mocy aby zatamować jego źródło, lub 
wtrącić w przepaść występnych? Ile razy udawała 
się do swego kościoła, ile razy w racała z niego, 
była zmuszona przechodzić około tej bezeenej bra
my nasuwającej jej gorszące myśli.

Jeźli miss Blake w ahała się dotąd, to obecnie 
powzięła już stanowcze postanowienie. Agnieszka 
ubierała panią, mistress Cleeve chodziła po przy
ległym pokoju, który dawniej był gabinetem Karola 
a teraz został zamienionym przez Łucyę na jej wy
łączny salonik, w którym przebywała o ile mogła 
najwięcej. Miss Blake siedząc, nieporuszona przy 
oknie, umacniała się w swych zamiarach. Zdawało 
jej się że trzyma się ściśle drogi wskazanej przez 
obowiązek, że postępuje zupełnie bezinteresownie, 
i zgorszyłaby się bardzo gdyby ją  któś ostrzegł że 
powoduje nią głów nie chęć zemsty nad Karolem 
Andinnian. Nie zdawała sobie z tego sprawy, że

pragnie zakłócić jego spokój domowy, i ze sprawi 
łoby jej to przyjemność, gdyby piękna mieszkań a 
Labiryntu wyjeżdżała z niego ścigana szydercze®1 
krzykami gawiedzi.

N azajutrz wszyscy udali się na proszony obiad, 
po którym miał być wieczór tańcujący. Gdy la J 
Andinnian, taka śliczna i ślicznie ubrana, weszła 
do salonu wsparta na ram ieniu męża, niktby nie 
przypuścił że ta  para tak  piękna i dobrana, nie ży- 
je z sobą w zupełnej zgodzie? W obec obcych oka
zywali sobie wzajemnie jak  największe względy* 
stosując się ściśle do najdrobniejszych nawet prze* 
pisów światowej etykiety, a co do Karola, ten tak 
przy ludziach jak  i gdy byli sami, całem obejściem 
swojem dawał żonie dowód najżywszego przywią- 
zania.

Pojechali dwoma powozami; do jednego wsiadła 
Łucya z ojcem, w drugim zajęły miejsca mistress 
Cleeve, miss Blake i Karol. Łucya zamierzała wra
cać tym samym porządkiem, ale nie d om yśla jąc  się 
niczego, pułkownik popsuł jej szyki, wsiadł bowiem 
do powozu w którym jechała żona jego i miss Bla
ke, a  tak lady Andinnian zmuszona była jechać ra
zem z mężem.

— Zdajesz się bardzo zmęczona, Łucyo, rz e k ł 
sir Karol gdy powóz ruszył.

— O! tak, chciałabym już ja k  najprędzej być 
w domu, odpowiedziała, i owinąwszy się w balową 
zarzutkę, zasunęła się w róg powozu i zamknąwszy 
oczy udawała że śpi.

Ale serce jej biło za gwałtownie aby spać mo
gła! Jednakże przez całą drogę nie otworzyła oczu, 
a tak przez cały czas nie zamienili ani słówka- 
Gdy zajechali przed dom, sir Karol pomógł jej w y 
siąść.

— Dobranoc, rzekła cicho, zmierzając do swego 
pokoju.

— Dobranoc, Łucyo.
Ale pomimo drobiazgowej przezorności lady An

dinnian, starającej się jak najusilniej ukrywać roz
dwojenie zachodzące między nią a mężem, po kilku 
zaledwie dniach pobytu m istress Cleeve dostrzegła 
w twarzy córki wyraz przygniatającego ją  smutku, 
nie mogącego ujść oka kochającej m atki. Jakiś 
tajony smutek przebijał w sztucznej wesołości jaką 
sta ra ła  się okazywać, zdradzając ukrywane cierpie
nie. Nie mogąc domyślćć się rzeczywistego powo
du, mistress Cleeve przypuszczała że stan  zdrowia 
Łucyi pogorszył się pewnie.

— Od jak  dawna czujesz się cierpiącą, Łucyo? 
zapytała pewnego dnia gdy same siedziały w m a
łym  saloniku.

— Ale, mateczko, jestem zupełnie zdrowa, z ja 
kiego powodu mniemasz że jestem cierpiąca?

—  Już sam niejednostajny twój humor na myśl 
tę naprowadza, a potem zupełnie nie wyglądasz 
na zdrową... N ie masz apetytu, słowem jesteś ja 
kaś nie swoja... Ale może to wszystko nie bez przy
czyny, drogie dziecię?

— Jakto? zawołała nie pojmując.
—  Takbyśmy pragnęli oboje z mężem powitać 

upragnionego wnuka...

(D. c. n.)
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wety na stół ro 
zmaitej wielko
ści. Patrz r . 1 9 

w N-rze 2 0.

Cztery serwety 
różnych rozmia
r ó w,  odpowie
dnich do celu na N. 1. Mantelsak haftowany. Zobaczyć stronę we. 

wnętrzną na ryc. 4 w N-rze 20.
-----

N. 12. Kwaterka do gwiazdy robionej na 
drutach rvc. 13.

jaki służą, ozdobione są frendzlą i wy
szyciem krzyżykowem. Największa ser
wetka ryc. 3 , licząca w kwadrat 1 35 c. 
jest z żółtawego płótna, cała wyszyta 
w deseń krzyżowy, bawełną ponsową 
> szafirową. Na ryc. 4 widzimy ser
wetę (To bufetu 8 6 cent. długą, oko
ło 58 szeroką, z trzech stron zakoń
czoną obrębem z kratką ażurową 
a z czwartej zdobną szerokim szla
kiem wyszytym jedwabiem ponso- 
wym dobrym do prania. Nad szla
kiem dane tarcze herbowe lub ta r 
cze z cyframi. Trzecia podłużna 
pluszowa serweta używa się do 
przykrycia tacy, lub kładzie na

N. 2. Kapelusz ze 
słomki w dwóch ko
lorach. Zob. przód 
na ryc. 32 w N. 20.

N . 7 Sukienka z boczkami 
przemarszczancmi.

Przód zaplisowany jest w wąz- 
kie fałdki, plecy zupełnie g ład 
kie zapinane na guziki, a boczki 
przemarszczane na dopasowanej 
gładkiej podszewce. Przyszycie 
s z e r o k i e j  falbany przykrywa

N. 5. Podłużna ser. 
weta. H aft krzyżo 

wy na pluszu.
N. 3. Duża serweta na 

stół. H aft krzyżowy.

N. 4. Serweta na stół bufetowy. Ścieg krzyżowy, 
obwodzony, jednakowy na obie strony. Zobaczyć 

frendzlę ryc. 11.
N. 6. Serweta ze szlakiem tkanym fabrycznie i oszy- 
wanym z brzegów ściegiem sznureczkowym. Zoba-

________  czyć ryc. 19
w N .  20.

N. 9 — 10. Sukienka ozdobiona haftem dla 
małej dziewczynki.N. 7. Suknia z marsz- N. 8 . Suknia z prze-

czonemi boczkami, dla marszczanym plastro-
małej dziewczynki. nem dla małej dziew

czynki.

obrusie płóciennym na środku stołu, w miejscu gdzie stoją 
bukiety, klosze i koszyczki z zastawą deserową. Na tle z cie- 
mno-ponsowego jedwabnego pluszu wyszyty szlak krzyżykowy 
kolorowemi jedwabiami; podszewka jedwabna, w około brze-

szarfa morowa 2 7 cent. szeroka; kołnierz i mankiety przem arsz
czane.

N. 8. Sukienka Z przemarszczanym plastronem.

Odrobiona formą princesse z falbaną 2 2 cent. szeroką, ma 
z przodu i na plecach dodany plastron, u góry i u dołu 2 0,N. 13. Gwiazda robiona na drutaćl 

py na łóżko ryc. 14.

Ń. 14. Kapa na łóżko, robota na drutach j  I /||J ; 
Zobaczyć frendzlę na ryc. 15, gwiazdę pomniejszoną ńa 
ryc. 13, jedną kwaterkę w naturalnej wielkości na r. 12.

N. 11. Frendzla macrame do ryc. 4.
N. 15. Frendzla macrame do ryc. 14



w środku 13 cent. szeroki, k tó ry  przemarszcza się na 
gładkiej podszewce, pod szyją wzdłuż na 12, w pasie 
na  8 cent. a  u 'dołu spada  w bufę nad plisowaną falban
ką .  Zakończenie z boków stanowią ranwersy aksamitne; 
takież plisy u dołu po 6 cent. szerokie. Kołnierz k o ro n 
kowy.

N . 9 —10. Sukienka zdobna haf
tem .  '

H aft  7 cent.  szeroki odrobiony 
jes t  na m ateryale  z k tó rego  uszyta 
sukienka,  dany pod przemarszcze- 
niem 6 c. szerokiem, Ryc. 9— 10 
przedstawiają przód  i plecy sukien
ki  kaszmirowej; przody założone 
w kontrafałdę spadają na falbanę 
dolną 17 cent. szeroką i są p rze 
wiązane rodzajem szarfy 1 8 cent. 
szerokiej,  idącoj od boczków spiętej 
koka rdą  z wstążki. W  pelerynkę 
na plecach wstawione przemarsz- 
czenie z haftem, z boków przytrzy
mane guziczkami, u góry  9 u dołu 
1 2 cent.  szerokie.

N. 16. Paletot Z plecami ściętemi 
spiczasto. Przód i wskazanie kroju 

na  ryc. 38 — 39 w N. 20 .

N a  ryc. 38 w N-rze  20  dajemy 
w zmniejszeniu wskazanie kroju 
paletota,  w którym  plecy u dołu 
ścięte są spiczasto, a szerokie bocz
ki wywinięte w ranwersy podług  
linii kropkowanej i lekko podpięte, 
złączone są na wierzchu pleców pod 
kokardą .  Boki z przodami zszyte 
są wzdłuż na 5 6 cent.  a niżej są 
niezłączone. Strojny paletocik p rzed 
stawiony na ryc. 16, odrobiony 
z matelassu,  naśladującego ad am a
szek jedwabny; kołnierz i wykłady 
morowe; kokardy z wstążki a t ła 
sowej z morową lewą stroną.

N .  17 -  Suknia ze stanikiem z ba-
skiną.

Spódnica z cienkiego atłasu 
w drobne paski, zaplisowana jest 
w całej długości w szerokie fałdy, 
u góry przysłonię ta z przodu fa r 
tuszkową draperyą  z kaszmiru.
Stanik kaszmirowy z k ró tką  baski- 
ną z przodu, z tyłu chowa się pod 
taglo  wek podpięć a z prostego bry- 
aa. Kołnierz, mankiety  i falbana 
z materyi w pa»y.

N .  1 8 .  Suknia Z diaperyą.
Pa trz  rye .  15 w N. 2 0.

N a  spódnicy z bronzowego ada
m aszku w pasy, przerzucona dra- 
perya  z piaskowego kaszmiru, 
skrzyżowana z przodu, a  z tyłu do
pełniona bry tem  prostym. Garn iru-  
r.ek spódnicy stanowi z przodu 
i z boków suta  riusza 13 cent. sze
roka  tylny b ry t  jes t  pl isowany, jak 
to  wskazuje ryc. 15 w N-rze  2 0.
Długi paletocikowy stanik ma z ty 
lu  baskinę fałdowaną, przody zapię
te  na jeden guzik dopełnione są 
d ługą  kamizelką.

N . 19- Suknia Z zchusteczką sza
lową. Pa t rz  ryc. 2 7 w N-rze 2 0.

U bran ie  to da się odrobić z każ
dego miękkiego wełnianego rnate- 
ryalu; spódnica ma u dołu pliso
wanie 1 5 c. szerokie, powyżej zaś 
dana bufa 4 5 cent.  szeroka, w g ó r 
nej połowie na  18 cent. wzdłuż 
przeszyta w płaskie f i Idy . Tunika  
z przodu sfnłdcwana fartaszkowo, 
z tyłu podpięta podług ryc. 19. S ta 
n ik  ma przody i boki doptła ione
odcinaną baskiną, a plecy ścięte sp iczas to ,  zachodzą 
n a  fałdowane karoczko. N a  szalową chusteozkę po trzeba  
prostego kawałka materyału,  2 75 cent. długiego, 4 8 sze
rokiego, k tó rego  końce przem arszczons są wzdłuż na 
6 cent.,  do 5 cent.  szerokości i zakończone kokardam i

z wstążki 7 cent.  szerok ie j,  
wstążki naszyty je s t  kołnierz 
kokardą .

U góry  chusteczki z tejże 
szalowy, z tyłu zakończony

nej haftem  dodana pe le rynka  pluszowa z podszewką J« 
dwabną i frendzlą.

N . 21, Płaszczyk długi  dla pań starszych. 

Odrobiony z czarnego kaszmiru  na  jedwabnej podsze

22. PaletOcik a. panier.  Pa trz  ryc. 36 w N -rze  20.

Do spódnicy wyciętej u dołu w zęby i podgarnirowanej 
falbanką, ułożony elegancki pale tocik, stanowiący dopeł
nienie dystyngowanego ubran ia  spacerowego. Przody za-

rokości.  Rękawy garnirowane koronką 13 i 25  cant. sze 
roką; kokardy z morowej W3tążki 7 cent. szerokmj, guz i
ki szmuklerskie.
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N . 1 6. Pa le to t  z plecami spicza
sto ściętemi. Z obaczyć przód na 
ryc. 3 9. Model kroju na ryc. 38 

w N-rze 20 .

N . 17. Suknia ze s tani
kiem z baskiną.

N. 1 8. Suknia z d raperyą 
Zobaczyć plecy 

ryc. 15 w N-rze  2 0.

TT. 16 — 26. UW:lLCerowe dam i ffzTeef.
N. 19. Ubranie  z chusteczką Ubranie z pelerynką,

szalową. Przód na ryc. 2 7 • Długi płaszczyk dla nie
młodych dam.w N-rze 20.

N. 22 .  Paletocik z panier. 
Zobaczyć przód na r .  36 

w N-rze  20 .

. 2 3. U b ran ie  su- 
garn irow ane  ko

ronkam i.

N . 24 .  Suknia z vćtement N . 25 .  Sukienka z b luzką  
dla małej dziewczynki. dla małej dziewczynki.

N. 26 .  Ubranie  z ve tem ent.

N . 20. Suknia Z pelerynką.

Do sukien spacerowych letnich bardzo noszone są p e 
lerynki,  k tóre  szyją się z tego co suknia m ateryału  lub  
z odmiennego; na ryc. 2 0 do sukni kaszmirowej ozdobio-

ce, podług formy dobranej w dawniejszych N rach T yg5” 
dnika. Strojne przybranie stanowi fa lbaaa  i riusza z ko '  
ronki  hiszpańskiej 10 cent. szerokiej,  pasm anterya  dżc' 
towa i kokardy  z wstążki atłasowej.

kończone są rodzajem pan ier ,  zmarszczonego u góry 
w nagłówek, podchodzącego pod ranwersy 7 cent. szero
kie, dane przy plecach. Z pod tych ranwarsów wysuwa 
®ię szarfa morowa, związana w wielką kokardę  u  dołu 
pleców. Kosztowna frendzla śznelowa liczy 2 5 cent, sze-

N . 2 3 . S ilk u ia  przybrana koronką.

Kosztowne to wspaniałe ubranie  sk ład t  się ze s p ó d n i 
cy z ciężkiej adamaszkowej materyi, której deseń n a ś l a 
duje koronkę, zakończonej u dołu falbankami z g ł a d k i e j

m ate ry i  i ogarnirowanej sutą riuszą koronkową; stanik  
i  tun ika  a  panier  są z g ładkiego atłasu. Garn irunek  u ło 
żony z koronki 10 i 25  cent. szerokiej, otacza brzegi 
tu n ik i  a  z przodu dany wachlarzowo; zwracamy uwagę 
n a  zręczne upięcie koronkowej chusteczki.

N. 24. Ubranie dla malej 
-  . dziewczynki.

Plecy staniczka ułożone są 
w kontrafałdę 15 cent. szeroką, 
przód zaś w dwie kontrafa łdy  
po 8 cent. szerokie i przewiąza
ny jes t  szarfą jedwabną 2 0 c. 
szeroką, k tó ra  z boków zacho
dzi pod plecy i u dołu zakoń
czona jes t  kokardą.  Spódniczka 
plisowana podgarnirowana ko 
ronką .  Kołnierz i mankiety 
z cienkiego fałdowanego ba ty
stu ,  oszytego koronką.

N. 25. Sukienka z bluzkowym
staniczkiem .

Spódniczka ma dwie falbanki 
plisowaae po 12 cent.  szerokie; 
tuniczka z prostego kawałka sfał- 
dowana, z bokow podpięta k o 
kardam i.  Długi bluzkowy stani
czek ma plecy założone w trzy 
przody w cztery kontrafa łdy po’ 
4 cent.  szerokie; pasek z wstąż
ki związ, nej w kokardę. Kołnie
rzyk  pelerynowy z koronki.

N .  2 6 .  S u k n i a  z vetem ent.

Przody vetement są u dołu 
•odwinięte w ranwersy i zachodzą 
aż  pod kokardę  daną na baski- 
tiie pleców, z pod której wvsu- 
w a  B‘« 6 ryt prosty, podpięty 
w  bufy. Spódnica o ile ją  widać 
jes t  zaplisowana, z boków tylko 
zostają pasy g ładkie ,  a z przodu 
u  góry  dane krótk ie  fartuszko- 
we upięcie. Obcisłe  rękawy są 
przy szwie górnym  trochę pod- 
w a to wane, aby odstawały mocno 
przy  szwie ramienia. Wązki 
wyłożony szalowy kołnierz, od 
słania atłasową krawatkę,  zało- 
zoną przy stojącym kolnierzvku 
przepiętą  szpilką. Całe to ubra- 
mie było kcloru ciemno zielonego.

N . 27 28. Dwa żaboty.

Ż abo ty  przedstawione na r.  2 7 
•do 2 8 nie wymagają szczegóło-
weg0 ° P i8U, S if* * ła twości ,  
dadzą się upiąć podług wzoru. 
M a t e r i a ł  stanowi wstążka, atłas 
mora lub surah i koronka, k tó 
rej modne są różne rodzaje- 
najmodniejszą jes t  koronka saska 
wyszywana w maszvnie. Używa- 
me są także koronki naszyte bia- 
demi lu b  kolorowemi szmelcowa- 
nerni perełkami.

N. 2 9 - 3 0 .  Przykrycie do
■okna. I a t r z  r.  2 5— 2 6 w N . 20 

H a f t  armeński.

Pasy  haftu łączone z pasami 
•ciemnego pluszu, przedstawiają 
•się bardzo efektownie; ryc. 30 
przedstawia jedną gałązkę w na
turalnej wielkości, k tó ra  pow tó 
rzona jes t  cztery razy wzdłuż 
przykrycia;  wązki szlaczek p o 
daliśmy na ryc. 26  w N-rze 2 0 

a wyszycie ściegiem arm eńsk im ’ 
objaśnia  ryc. 25 .  Haft  odrobio
ny jes t  nu tle  z purpurowego 
p łó tn a ,  bia ły m kordoakiem  ty l 
ko środki podłużnych liści i okrą-

. . . .  , g , k w '»ty są robione p iasko
wym jedwabiem w dwóch cieniach, a do zapełn ien ia  
środeczków użyty  j e lw a b  zielony. Podług  r.  2 5 w N  2o 
widzimy (w powiększeniu) ja k  jednocześnie  obwodzą się 
kontury  i zapełniają części deseniu;  tym sposobem tylko 
króc iu tk ie  ścieżki przejmują  się na  lewą stronę, a długie



dane są tylko wierzchem, przez 
co oszczędza się kordonek. W y
szycie podobne do oczek łań
cuszka daje się również podług 
ryc. 2 5. Dolny brzeg przykry
cia zakończa szeroka frendzla.

N. 2 7. Żabot ze wstążki 
i koronki.

W

N . 28. Żabot z atłasu, 
wstążki i koronki.
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N. 2 9. Przykrycie n a  okno. H aft armeński; zobaczyć jeden bukiet haftu na ryc. 30, 
próbka ściegu ryc. 25 a wązki szlaczek ryc. 26 w N-rze 21.

k

N, 30. Haft armeński do ryc. 29. Zobacz ryc. 25 i 26 w N -rze 21.


